
Cena numeru mk. 50.000.
Nr. 289. Niedziela 23 grudnia 1923 roku. •  .  Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ:
przed  tekstem  wiersz milimetrowy 

mk 50000,—na lii stronie mk.30000,— 
na IV stronie mk. 20000. T ekst i na
desłane mk. 50000. — ■ Drobne ogło
szen ia  od mk. 10000 do 15000 za wy
raz. Najmniej I5000J mk. Ogłoszenia 
n ak ży  płacić z góry przy zam ów ie
niu. O głoszenia nieopłacone pizy za
m ówieniu oraz zam iejscow e o 50% , 
zagraniczne 100 %  drożej,

W numpracb św iątecznych i nie
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń adm i
nistracja nie odpow iada.

Każda nowa podw yżka obowiązuje 
już w szystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia
domienia.

Adres dla listów  1 d e p e s z : 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe F. K. O. Nr. 61553.

Prenum erata w ynosi:

mi. s
Z odnoszeniem  m iesięcznie:

mk. 600.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcei.. 
dżinem i D ąbrow ą: mk. 600J

Z przesyłką pocztow ą: 
mk. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec: n .  1 Będzin. Małachowskiego 7. I Dąbrowa, Somesklejo 8, tel. 73. 1 KatOWiCB, Szop8oa 4
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Niniejszym zawiadamia Sz.Publiczność Sosnowca i okolicy,iż]na nadchodzące
święta, posiada

wielki wybór ciast i cukrów.
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P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim, którzy oddałi ostatnią posługę, oraz

szczere współczucie nam okazali z powodu śm ierci naj
ukochańszego naszego męża, ojca i dziadka

w  szczególności W ielebnemu Duchowieństwu, oraz za  
słow a pocttchy księdzu Machowi, będzińskiej straży ognio
wej, • omendantowi tejże straży, orkiestrze, oraz delegacjom  
okolicznych straży z głębi zbolałego serca składają 
czne .B óg  zapłać* 3752

Im,cMa, spin, syn. Htf i mil.
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H  „ZACISZE"
U  R E S T A U R A C J A  I C U K I E R N I A

Telefon 23o. W SOSNOWCU, PRZY ULICY SADOWEJ 3. T elefon  23o.

flH flS Niniejszym zawiadamia Szanowną Publiczność miasta

n * Sosnowca i okdicy, iż na nadchodzące święta posiada

wielki wybdr ciast i cukrów 
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J O A N N A  z  L e w a n d o w s k i c h

pstr o k o Rsk a
po długich i ciężkich cierpieniach zasn ę ła  w  Bogu dnia 21 

grudnia 1923 roku, p rzeżyw szy  la t 40.
W yprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w  poniedziałek  

dnia 24 grudnia o godz. 2  i pół po poł. z domu przy ul. G rani
cznej 9 jl8  na cmentarz parafjalny w  Sosnowcu.

O czem zaw iadam iają pogrążeni w głębokim żalu
3750 MĄŻ SYNOWIE I RODZINA.

T
S A M O C H O D Y

OSOBOWE, CIĘŻAROWE I OMNIBUSY

tow. akc. Laurin & Klement
w Młodym Bolesław iu. ( C z e c h o s ł o w a c j a ) .  

PRZEDSTAWICIEL NA WOJEWÓDZTWO KIELECKIE

J A N  D Ą B R O W S K I  |
i i m - t o u i u m ,  iiąnniwa lira., ai. niaia 21, lii. 11. |

DOSTAWA SZYBKA SOLIDNE WYKONANIE

KLINIKA CttiliiOB KOBiŁGYGH. 
Operac. lecz. EleKtryczn. Masap,

Ordyn. 10—3 i 4—7.
Katowice, ni- 3 Maja 33,

TELEI-ON 1183. 
na rogu placu W olności obok  

apteki św . E lżbiety.

Lekarz - dentysta

H E L E N A  
PODKAJIUDEYKO

11-1 I 1-1

Towarzystwo A r m tłiiz M ^ J jt^ ę K lL J L jlS lf ilŁ —

I
WIELKIEJ J E S I E M J  WYSTAWY”

POLSKICH MALARZY
i  s o t l B I t i  ■ uh „ T r im irr , m i n t l i  to M p .

NaJeszły nowe obrazy pp. Augustynowicza, A xentowicza, 
A raszkiew icza, Grotta, Hoffmana, Kwinty, Rem bertowskiego, 
R ychter - laiiow skiej, fe tm a je ra , otachiew icza. W eissa, W rzel

sA sk ieg o  i in^ ^ ka o k d lja  kupna n a  .G W IA ZD K Ę*
W y sta w a  otw arta od g. 11 przed południem , do 8,30 w iecz . 
Z am k n ię c ie  w ystaw y 28-go grudnia 1923 roku. 3745

W szystkim  stałym gościom i sympatykom  
Restauracji i Cukierni „Zacisze", życzą  „ We
sołych Św iąt■

GOSPODARZE.
%

3743

SOSNuWlEC, Kottataja Nr. 3
3758 (parter)

Dr. H. Grodziński
b. lekarz szp ita la  chorób  
w enerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, skór
ne i w łosów .

Przyjmuje od tu— i  i 6—8.
Panie t; --0 . 3723-5
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Wszystkim stałym gościom i  sympatykom

C ukierni i Restauracji Warszawskiej, życzą

Wesołych S\viąt“

GOSPODARZE.

3740

t
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POKÓJ
Święta Bożego Narodzenia, 

święta przyjścia na ś w i a t  
Zbawiciela, który złości i fał
szu pełnym duszom i ser
com ludzkim wieśęił B o ż e  
Królestwo m iłości, jak n i
gdzie na świecie, stały się 
w Polsce wielkim dniem zg o 
dy i pojednania.

Słowa a n i o ł a ,  głoszące  
c h w a ł ę  B o g u  na 
wysokościach i . p o k ó j  lu
dziom dobrej woli, nie są  
dla nas jedynie formułą o -  
brzędową, lecz głęboko wry
ły się w nasze serca, serca 
polskie, gorące, do zwady i 
kłótni pohopne, lecz rów 
nocześnie zdolne zapłonąć 
płomieniem tak ofiarnej m i
łości, że w żarze jej giną 
bezpowrotnie i złości w sze
lakie i blade widmo waśni 
i walk wewnętrznych.

Od wieków zdarzało się 
w Polsce często, że w rogo
w ie nawet, w dniu tym u- 
roczy^tym, przy ł a m a n i u  
sym bolicznego o p ł a t k a ,  
w spom niawszy na cały o- 
grom Boskiej miłości Nau
czyciela, każącego nieprzyja- 
cioły sw e kochać, wyciągali 
do siebie dłonie, w brater
skim uścisku niszcząc wspom  
nienie dawnych swarów i 
gniewów.

Wigilja, uczta, gromadzą
ca przy stole wspólnym ro
dzinę gospodarza i czeladkę, 
to nie tylko święty, po przod
kach obyczaj, to symbol wiel
ki tej wszechludzkiej m iłoś
ci obejmującej wszystkie sta
ny, wielkich i małych, bo
gatych i biednych u s t ó p  
Najświętszego Dzieciątka. A 
czyż naród, to nie j e d n a  
wielka rodzina, w  której jak 
zwykle w  rodzime i rozterki 
się zdarzają, gn iew y*i dąsy 
wżajemne, lecz nigdy nie g i
nie poczucie ścisłej łącznoś
ci, wiążące ludzi najrozmait
szego  stanu i przekonań w  
jedną całość, o wspólnych  
celach i wspólnych zada
niach?

Niechajże w  ten ś w i ę t y  
wieczór wigilijny, naród-ro- 
dzina zapomni o tern, co go  
dzieli, a całą sw ą u w a g ę  
skupi na tem, co go zaw sze  
łączyło, łączy i łączyć musi 1

Ostatni rok nie\wiele nam 
dobrego przyniósł. Z acie
trzewienie partyjne, zm aga
nie się obrażonych ambicji 
osobistych, zamęt, a nawet 
krew...

Mamy sobie wiele, wiele 
do przebaczenia. Wielkiej 
trzeba miłości, by nas na 
nowo zjednoczyć istotnffe w  
jedną rodzinę.

Gniewamy się na siebie, 
to prawda, ale c z u j e m y  
w szyscy, że musimy znaleźć 
sposób, by wspólnym, zgod
nym wysiłkiem wyrwać Pol 
skę z odm ętów c h a o s u  i' 
dźwignąć Ją do nowego lep
szego życia. Zarzucamy so 
bie to i owo, a czujemy, 
że każdy z osobna niczego

w O P Ł A T E K .
Sosnow iec, 23 grudnia.

nie dokona, że zbawić nas 
m oże jeno jedność.

Niechajże ten serdeczny 
nastrój, tak właściwy św ię
tom Bożego Narodzenia, u- 
łatwi to zbliżenie się wza
jemne, tę wielką i świętą, a 
nieodzowną zgodę narodo
wą.

Potrzebę tej zgody chrze- 
ścjańskiej przepięknie wyra
zili w swym orędziu do na
rodu biskupi polscy. Tyle w  
orędziu tym dobroci, w iel
kiego przebaczenia, tyle p o 
ważnej troski o d o b r o  i 
przyszłość narodu, że targ
nąć powinna sercami nasze- 
mi, oczyścić je i do lepsze
go natchnąć życia.

A chwila tej zgody może 
już nie daleka.

W naszem życiu politycz- 
nem ostatniego tygodnia w y
raźnie zauważyć się daje 
znaczne uspokojenie. U c i
chły namiętne sptfry, w za 
jemne oskarżenia. Jeszcze 
tji i owdzie odezw ie się e- 
ćho namiętnych s w a r ó w ,  
w szyscy jednak zgodnie w y 
rażają pótrzebę poparcia rzą
du w jego dziele naprawy 
Rzeczypospolitej, chociażby  
nawet ten, czy ów punkt je
go programu nie podobał się 
danej grupie, czy stronnic
twu.

Wierzmy, wierzmy silnie, 
że to nie chwilowa j e n o  
przerwa w partyjnych w al
kach, lecz istotnie początek 
zwycięstwa sumienia naro
dow ego, prawdziwego ofiar
nego umiłowania Ojczyzny, 
nad duchem ciemnym nie
zgody i złości.

W ierzmy, że to zwycięża  
„dobra wola".

Gdy przy opfetku składać 
sobie będziemy wzajemnie 
życzenia, życzm y sob ie  prze- 
^ewszystkiem tej „dobrej 
woli" do pracy, zgodnej i 
ofiarnej dla Polski.

Jeśli życzenia te w czyn 
się zamienią, bądźmy p ew 
ni, że wszelkie usiłowania 
wewnętrznych i zewnętrznych 
nieprzyjaciół, niczego n i e 
wskórają. S t a n i e  potężny 
gmach Rzeczypospolitej, B o
żą głosząc chwałę i pokój 
ludziom dobrej woli.

  7----

C h o ro b y : sk ó rn e , w łosów , 
w e n e ry c z n e , (niemoc płciowa). 

A n a lizy  m ik ro sk o p o w e . 
L ec zen ie  la m p ą  k w a rc o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — o 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

SOSHUriUEC, ulica mmj o i s n a  nr. 3 3 . 11. n
343fc>—1 
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„Iskry".

Otoczyła stół gromada dziatek,
Stano pachnie pod białym obrusem.
Na talerzu leży biały opłatek 
Z  gwiazdą, drzewkiem i Panem Jezusem.

W białych płatkach anielskiego chleba,
Jakaś wielka taiemnica gości:
Niewiadomo, czy są z  ziemi czy z  nieba,
A wiadomo, że są chlebem miłości

Gdy opłatek wigilijny się dzieli,
Uroczyście go podając z  rąk w ręce,
Mama mówi, że się wtedy weseli
Bóg Miłości, zrodzony w stajence.

Bo, gdy łamie się opłatek przed Bogiem,
To metylko z  siostrzyczką i z  bratem,
Ale także i z  obcym, i z  wrogiem,
I  z  calutkim, caluteńkim światem.

I  w te/ chwili wszystkiemu, co żyje,
Calem sercem radośnie się życzy,
Żeby oczy nie płakały niczy/e,
Żeby w sercach me było goryczy.

Żeby wszyscy mieli to, co im trzeba 
I, jak my, wzajem sobie życzyli,
Łamiąc płatek anielskiego chleba 
W biały wieczór świąteczny wigilfi.

B ronisław a Os fry *Vr.

Legenda  wigilijna.

Giiorouv s o n ie ,  wiosaw 
i weneryczne.

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11—l i 5—& panie 4—5 
w niedziele i święta od 11 — 2 p. p.

S B M iU , H a ń sk ie g o  i. oarier.

„.Szedł Pan lezus ze św. P io 
trem i Judaszem, gdzieś od Ujaz- 
da ku Piotrkowu.

Dawno to było. bardzo, bo 
gdzie teraz sucho — wody były, 
a gdzie teraz pola —  lasy były i 
takie pustki, że co mila to wieś, 
a co druga —  dwór pański stał. dwa grosze... bo
Pan jezus całkiem przemarzł, ja- źe choćby dwa
ko że i obleczenie miał mizerne 
i mróz był siarczysty,*bo to było 
w wigiłję Bożego Narodzenia.
Jeść im się chciało, a tu ani cha
łupy, ani karczmy, ani człowieka 
nigdzie, tylko bory a pustki. Fo- 
siadywali sobie z utrudzenia co 
staje, ale zaraz szli, bo wiicy i 
drugi'zw ierz dziki chodził sta- 
datm za nimi i wył, aż skóra 
cierpła.

„ Sw. Piętrz wyłamał sobie nie
zgorszy kijaszek, a Judasz wziął 
kamień w garść, ale Pan Jezus 
im n a  to rzekł:

— Nie bójta się ludzie, Ja je
stem z wami...

Sw. Piętrz i Judasz się nie 
bali, ale zawżdy co zwierzak zły, 
to zły, a z kijaszkiem, albo z ka
mieniem w garści, przezpieczniej 
i śmielej człowiekowi iść. Pod 
wieczór doszli do jakiegoś dw o
ru i myśleli, że się tam ogrzeją 
i pożywią, ate dwór miały niem* 
cy, które ich wygnały za wrota 
na bory, na lasy. Sw. Piętrzą 
ta k a  zióść ścisnęła, że chciał ki
jaszkiem choćby ino raz niemca 
lunąć przez łeb, a Judasz gadał:

— 1 akim zły, Panie, takim zły, 
że choćby tę kokoszkę, co sie
dzi na płocie, wziąć—to weęmę.

Pan jezus im na to:
—  Scierpcie... Ludzie są ciem

ne i dlatego głupie i złe. Tylko 
m atp a  matpie plecy szarpie, a 
człowiek za człowiekiem powi
nien śtawać i pomagać, jeszcze 
sak będzie na świecie.

Ruszył przodem 1 coś gadał 
no cichu do siebie, a oni za nim 
szli..: szli... a niróz był coraz 
większy, i jeść im się chciało 
coraz bardziej. Szli... szli... aż f  
napotkali karczmę.

—  Wejdziem — rzekJ p an Je- 
zus —r  poczciwe ludzie dyć są 
na świecie. '

—  Paniel —. odpowie święty 
Piętrz — ale ja już nie mam ani
grosika .

Pan Jezus obszukał koło siebie 
i nie znalazł. Zafrasowało się 
serce Pańskie, ale mówi:

—  Nie mam i ja. Może ty 
Judaszu, co masz to pożycz.

-j>M atn złoty! a miał dwa, 
ino, że mu było żal pożyczyć.

— Daj! kiedy więcej nie masz 
i ten złoty.

Jan Jezus przecież wiedział, że 
on cygani, judasz samą kopro- 
winą wysupła.ł 28 groszy, daje 
i powiada:

Rudziały mi się gdziesik 
sobie myślał, 
grosze mniej 

straci...
Pan Jezus pieniądze wziął i 

zaraz do karczmy weszli.
—  Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus!
— Na wieki! Witajcie ludzie, 

a skąd to Pan Bóg prowadzi?
— Ze świata, moja pani kar- 

czmarko, ze świata. Zziębliśmy, 
głodniśmy, może nas pani czem 
pokrzepi, bo ledw o, dech się w 
nas tłucze z utrudzenia.

— Chleba nam pani dajcie — 
rzecze św. Piętrz.

—  Niema.
— No to  choćby sam eg o  syra, 

afbo kiełbasy...
—  Niema, moi ludzie-
—  Może pani mają choćby z 

miseczkę kapusty, albo i kartofli?
—  Niema ntc, bo przed wami 

jakieś ludzie byli i wszy
stko do ździebka.

— A gorzałkę macie?
—  Gorzałka to jest, ale tyl

ko prosta śmierdzlucha, bo śpry- 
tu i słodkiej zabrakło.

—  Może się napijecie? — pyta 
Pan Jezus.

Judasz jeno splunął, a św. 
Piętrz rzeknie:

—  1... półkwaterek jaki by nie 
zawadził, bo aże mi we wątpiach 
piszczy i na duszy już mi cał
kiem ckno.

— Śledzie może są? — po
wiada Judasz, bo żółtek łasy był 
na rybki.

—  Niema śledziów.
— Cóż ja wam biednym po

radzę! —  narzeka Pan Jezus.
—  Żebyście zapłacili, to zna

lazłaby się gąska może...
— Zapłacimy rzetelnie — po

wiada Pan Jezus. - Mościewy, 
a to dajcie tę |ą sk ę , zobaczymy 
i stargujemy.

Karczmarka przyniosła z ko- 
mbry gęś. Najpierwszy obejrzał 
JudSsz, jako że on przedtem był
handlarzem i człowiek był zna
jący —  ale tylko gąskę zważył 
w ręku, dmuchnął jej w piórka 
pod brzuch i powiada:

—  Chuda!... całkiem  chuda, 
niby wiór. Mnie jednemu by 
starczyła, ale na trzech, na je 
den ząb.

Sw. Piętrz ino się drapał

głowie, bo jemu samemu by nie 
starczyło.

—  Upieczcie ją pani — kazał 
Pan Jezus, a potem mówi do 
nich:

—  Praw da Piętrzę, że na nas 
trzech zamało?

—  Zamało, Panie, żeby tak do 
niej z grzeczną miseczkę, albo i 
dwie kapusty,, z bochenek chle
ba, toby na okrasę było dość, 
ale tak...

Pan Jezus pomyślał ! rzekł.
—  Zrobimy tak: teraz pójdzie

my, spać, to się głód trochę o- 
szuka, a przez ten czas gąska 
się upiecze, a jak wstaniemy, to 
ją zje ten, któremu się będzie 
śniło najlepiej.

Pokładli się zaraz na przypiec
ku i posnęli. W jaką godzinę 
czy dwie Pan Jezus przecknął.

—  WstawajcieL.. a co ci się 
śniło Piętrzę?

—  Śniło mi się, Panie, jako
bym był twoim włodarzem, żę 
klucze miałem od gumien i ła-. 
skę, i chałupę swoją miałem, i 
żem ci Panie służył wiernie.

—  Dobrze, dobrze, będz ies*«  
parobku kochany włodarzem mo-j 
im — rzeknie Pan Jezus i ścw 
snął świętemi rączkami Pietrzo- 
wą głowę, —  A mnie się śniło, 
że byłem ju t w niebie, bo ną 
świecie nie było ju t ani złych, 
ani ciemnych, ani biedaków; bq 
już wszystkie chłopy miały grun» 
ty i wszystkim ludziom było do- 
caa dobrze.

—  Twoja gęś, Panie, bo ci 
się śniło lepiej — odpowie św, 
Piętrz, i chociaż go mroczyło z 
głodu, markotności nie miał w 
sobie.

— A tobie, Judaszu, co się 
śniło? — zacznie Pan Jezus sło
dziutko, pozierając na żółtka o  
się zwlókł dopiero z przypiecka, 
a oczy tarł, a poziewał.

— Mnie się, Panie śniło-, żę 
wstałem we śplku 1 gąskę zja
dłem... —  odpowie cicho i śle
piami wierci podłogę. -

> — Juści...niezgorzej ci się śniłq 
niezgorzej... Gospodyni, a dajcie 
nam tę gąskę.

Karczmarka przyszła i powia
da, że ten żółtek gąskę zjadł, 
a nawet kosieczków dla psa nie 
zostało. Pan Jezus spojrzał mięk
ko na Judasza i powiada:

— Śniło ci się, żeś zjadł g ą s 
kę — Judaszu? caikiem dobrze 
ci się śniło...

— Śniło mi się, Panie — od- 
rzeknieH cicho, — a nie patrzy, 
tylko skubie tę swoją żółtą brodę.

—  Śniło ci się... to już sobie 
tu zostań, Judaszu... Śniło ci się 
to, niechże ci się przyśni jeszcze, 
żeś zjadł gąskę i z kapustą i w 
komoanji, a my pójdziem, Piętrzę, 
poszukamy takich, co nam jeść 
dadzą 1 nie ocyganią.

I poszli we dwóch.
I dlatego to teraz naród pol

ski wigilje bardzo obserwuje, a 
żydy i jensze heretyki — nie.

W ła d y s ła w  S t. R eym ont.

Chrystus się rodzi...
Ody słońce zgaśnie na niebieskim siro-

Ipie
I złota gwiazda na niebie zaświeci, — 
Chrystus się rodzi w pustej zimnej

[szopie,
'W  krainie nędzy i śnieżnych zamieci.

Choć wszystko Jego, co na ziemskim
[globie,

Bo wszakże świata całego jest F a
in em,

Spoczywa cichy i zziębnięty w żłobie, 
Który wysłano Mu pachnącem sianem.

Zali Ci, Chryste, lepiej w pustei szo-
IPie,

Co stoi sama na śniegów kobiercu. 
Niżeli w życia naszego ukrooie, — 
Niżeli, o Boże, w naszem mdzkiem

[sercu?

Ćwierk.

—

Płacić podatki!
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Ai odwaSiny sanacji.
Warszawa, 22 grudnia.

Rtąd większości polskiej syste
matycznie i planowo prowadził 
;. KCię sanacji skarbu i poprawy 
w aiuty, to też w chwili ustąpie
nia ze steru nawy państwowej po
zostawił po sobie duży dorobek, 
zarówno w dziedzinie ustawo
dawstwa skarbowego, jak i gro
madzenia funduszu, niezbędnego 
do sanacji.

Prace, sanacyjne prowadzone 
były w szybkiem tempie, doko
nano całego szeregu posunięć, 
zapewniających dochody skarbo
wi; zabezpieczono te dochody 
ni zed kurczeniem się ich wartości. 
Rozluźniona w Polsce śruba po
datkowa zaczyna po raz pierw
szy pracować z należytą energią. 
Rząd uzbraja skarb w ustawy, 
zapewniające mu stały i znaczny 
dochód. Pomijając już uzgod
nienie całego szeregu ustaw, w  
ciągu 6-ciu miesięcy przeprowa
dzono następujące ustawy do
datkowe: o podatku dochodo- 
wym, gruntowym, o podatku od 
kapitałów i rent, podatek mająt
kowy, przemysłowy i wreszcie, 
ustawę, która gwarantuje, źe do
chody państwa nie będą zmniej
szały się w razie spadku marki 
— waloryzację.

Gdy zważymy, źe wszystkie te 
ustawy zostały przeprowadzone 
przy zajadłym oporze lewicy i 
mniejszości narodowych, które 
walkę z rządem rozumiały, jako 
walkę z państwem, pojmiemy, że 
w czasie tych kilku miesięcy zo
stała wykonana praca olbrzymia, 
praca, która dopiero w najbliż
szej przyszłości da widoczne i 
efektywne rezultaty. Pod tym 
więc względem zasługa rządu 
większości polskiej jestfyielka.

Nie tylko jednak w dziedzinie 
ustawodawstwa skarbowego prze
prowadzona została praca w y
dajna. Dokonano jej również w  
zakresie ściągania podatków. 
W pływy do kas skarbowych wzra
stały stale niewspółmiernie do 
spadku waluty. Gdy we wrześ
niu wpłyuęło do skarbu 4.347 
miljardów, w październiku 3.413 
miljardów, to w listopadzie —  
7.459 miljardów z podatków, da
nin i monopoli. Same tylko po
datki bezpośrednie da}y w listo
padzie przeszło 2 tryljony, gdy 
w ciągu poprzednich dziesięciu 
mies. razem nie osiągnięto na
wet 2-ch tryljonów.

Największe jednak rezutaty 
można zauważyć, rozpatrując wpła 
ty i deklaracje na podatek ma
jątkowy. W okresie od 4 do 15 
grudnia centralna kasa państwo
wa zanotowała wpływów na ten 
podatek w gotówce na 1.48o.694
franki złote, w wekslach w p ły 
nęło w tym czasie 9.792.ooo fr, 
*ł°tych. A wyjaśnić należy, że 
cały szereg wpiat, które zostały 
dokonane na prowiacji, nie jest 
jeszcze znany, tak że z całą pew
nością obydwie te sumy można 
powiększyć kilKasrotnie.

Deklaracji na wpłaty na poda
tek ma]ątk0Wy podpisano na su
mę 2,97y.4oo frauków stwajc. i 
lo.7o9.45o fr. zrotych w gotów
ce, oraz na— 3.o45.1uotr. szwajc. 
i 25.7Uo.425 fr. ziotych w wek
slach. Gstaiecznie m e podpisano 
jeszcze, lecz zadeklarowano— go- 
tóWKą t5.l2d.oo fr. zł. i wekslami
19.117.ooo tr. zi.

Ogólna więc suma deklaracji 
wynosi 61.744.845 fr. złotych i 
7,o 24.5o o  tr. szwajc. A przecież 
deklaracje te zaczęły być podpi
sywane dopiero ou kilku tygod
ni. Widzimy więc, #że w ciągu 
tak krótkiego czasu rząd więk
szości polskiej zebrai już wielKi 
fundusz sanacyjny.

Gdy dodamy do tego jeszcze 
prace, zmierzające do stworzeuia 
banku em isy jn eg o , które zostały 
przeprowadzone, oraz oszczęd

ności na wydatkach będziemy 
rnieli dopiero pewne wyobrażenie
0 tem, co zostało już zrobione.

Oszczędności przeprowadzono
bez narażenia życia gospodarcze
go i funkcjonowania maszyny 
państwowej na szwank. Wydatki 
ulegały stale zmniejszeniu i gdy 
we wrześniu wynosiły 67 miljo- 
nów zi. poi., w listopadzie — tyl
ko 52 miljony, a w gi*udniu do
sięgną jeszcze mniejszej sumy.

W ten sposób rząd większoś
ci polskiej, dzięki swej energicz
nej i niestrudzonej pracy w dzie
dzinie ustawodawstwa skarbowe
go i oszczędności oraz dzięki 
bezwzględnemu ściąganiu podat
ków stworzył podwanny pod sa
nację skarbu Podwaliny mocne
1 pewne. Fundusz sanacyjny, 
którym dziś rozporządza skarb 
jest znaczny i powinien z każ
dym dniem wzrastać.

Społeczeństwo nie może po
zostać je d ’ak bierne i czekać na 
to, co nowy rząd na istnieją
cych podwalinach wybuduje, lecz 
musi powiedzieć jasno i w yraź
nie, że praca już dokonana nie 
może pójść na marne, i, że obo
wiązkiem nowego rządu jest na
dal prowadzić tę akcję, która zo
stała przerwana wkulminacyjnym 
punkcie przez ludzi, nie liczących 
się z interesami państwa i skar
bu.

H  N ie d źw ie c k i.

*  .

Wieści ważne.
Warszawa, 21.X II (PAT).

Polska krajowa ka*a pożycz
kowa wypuszcza w obieg z dn. 
21 grudnia r. b. banknoty war-< 
fości 10 miljonów marek polskich.

Monachjum, 21.X11 (PAT).
Sejm bawarski odłożył na czas 

nieograniczony rozpatrzenie wnio 
sku bawarskiej partji ludowej w 
sprawie rozwiązania sejmu.

Meksyk, 21-X II (PAT).
Generał Huerta ogłasza, ż e 

powstańcy w sile 40|tysięcy lu
dzi zajęli 10 stauów.

Guayaquil, 21-X II (PAT).
Ponawiają się tu trzęsienia zie

mi. Liczba zabitych wynosi 150, 
ratinych jest kilkaset.

Warszawa, 21-X II (PA T).
Ministrowie skarbu oraz prze

mysłu i handlu wydali rozporzą
dzenie pobierania od niektórych 
kategorji towarów ceł w efekty w- 
nem zlocie. Rozporządzenie to 
mające zresztą charakter przej
ściowy, dotyczy tylko towarów 
luksusowych, których import jest 
ze względów gospodarczych naj
mniej pożądany. Rozporządzenie 
to spotyka się ^  opozycją ift-  
szych sfer gospodarczych i wy
wołuje protesty ze strony kupców 
i przemysłowców gdańsKich. E-
chem tych protestów są informa
cje pism gdańskich z 19 b. m., 
jakoby wysoki komisarz ligi na
rodów w Gdańsku zawiesił pro
wizorycznie polskie rozporządze
nie, dotyczące uiszczenia ceł w 
złocie.

Z  najbardziej miarodajnego 
źródła dowiadujemy się, że infor
macje te są bezpodstawne. W y
soki komisarz ligi narodów, stwier 
dziwszy, że zarządzenie o pobo
rze ceł w złocie  ̂ nie jest skiero
wane przeciw Gdańskowi, posta
nowił przyznać Gdańskowi ulgę 
w stosowaniu tego rozporządze
nia, z uwagi na to, że w Gdań
sku jest brak złota, i że wsku
tek tego transporty przesyłek

świąteczaych nie mogą być ytry- 
kupowane.

Jak się dowiadujemy władze 
celne Gdańska już poprzednio 
wskutek starań sfer przemysło
wych Gdańska odłożyły d 1 a 
Gdańska o tydzień wejście w  
życie rozporządzenia o pobiera
niu ceł w złocie.

Monachjum, 21-X II (PA T)
W  dalszym przebiegu wczoraj

szego popołudniowego posiedze
nia sejmu popierali mówcy ba
warskiej partji środka, socjalnych 
demokratów, frakcji demokraty
cznej i związku chłopskiego wnio 
ski swoich partji, wypowiadają
cych się w zasadzie za rozwią
zaniem sejmu, żądając jednak 
przed rozwiązaniem zabezpiecze
nia zredukowania mandatów po
selskich o jedną trzecią względ
nie o połowę, zredukowania iicz- 
by ministerstw z 8 na 5, dalej 
natychmiastowego zniesienia sta
nu wyjątkowego i zabezpieczenia 
wolności zebrań i wolności oso
bistej podczas wyborów.

Poseł dr. Held uzasadniał wnio
sek swojej partji w  sprawie roz
wiązania sejmu. W głosowaniu 
został wniosek bawarskiej partji 
ludowej w sprawie natychmia
stowego rozwiązania sejmu odło
żony aż do załatwienia wniosków 
uzupełniających, które zostały 
przekazane komisji konstytu
cyjnej.

Dalej przyjęto część wniosku 
bawarskiej partji środka, żądają
cego zmiany prawa wyborczego 
do sejmu. Przyjęto wniosek na
tychmiastowego zredukowania 
iiczby ministerstw do pięciu. Wnio 
sek bawarskiej partji ludowej o 
zmianę 92 § konstytucji bawar
skiej został w imiennem głoso
waniu odrzucony.

Stutgart, 21-X II (PAT).

Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu oświadczył minister dr. 
Hieber, że j e s t zwolennikiem 
wstąpienia do rządu przedstawi
cieli prawicy i lewicy. Rząd po
da siędo dymisji jeżeli nie będzie 
wymaganej większości 2 /3  dla 
ustawy o upoważnieniach.

Paryż, 21-X1I (PAT)
Rada ministrów upoważniła 

wczoraj ministra pracy do przedło
żenia projektu ustawy, przewidu
jącego dalsze wypłacanie nie
zbędnie podwyższonych rent dla 
ofiar wypadków podczas pracy, 
zniżającego granicę niezdolności 
i wprowadzającego pewne ule
pszenia na Korzyść wdów, sierot 
i innych pozostałych po ofiarach 
nieszczęśliwych wypadków.

Duisburg, 21-XU (PAT)

Zakłady Kiuppa w Rheinha- 
usen zwolniły wszystkich robotni- 
ków.którzy odmówili przyjęcialO- 
godzinnego dnia pracy. Obecnie 
dokonywane są tylko prace naj
niezbędniejsze.

Paryż, 21-X II (PA T)

Najwyższa rada wojenna ze
brała się wczoraj popołudniu na 
Qual 1’Orsay p o d  przewodni
ctwem prezydenta republiki.

Hamburg, 21 X II (PAT)
Meksykański konsulat general

ny donosi z Vera Cruz, że gen. 
Nugica, gubernator kraju Micho- 
acan, który dotąd b y ł wierny 
staremu rządowi, przeszedł d o 
gen. Estrada w Jalisco. Wobec 
>ego powstańcy opanowali więk
szą część wybrzeża Oceanu Spo
kojnego.

Generał Urbalejo, należący do 
korpusu Sancho Villa, a wysłany 
przez rząd przeciwko general owi 

•'Figueros, przeszedł również do 
powstańców.

W stolicy odbyły się wielkie 
manifestacje przeciwko rządowi 
gen. Ooregona, przyczem me o- 
beszło się bez starć. Daje się

odczuwać brak żywności wsku
tek odciętego częściowo dowozu.

Berlin, 21 X II (PA T)
Kurs dolara i marki złotej bez 

zmiany. Przydział dolara 6 pro
cent. Marka polska 680 w zaku
pie, 718 w sprzedaży. Przydział 
33 1/3 procent. Wypłata na Ka
towice 691 w zakupie, 709 w 
sprzedaży, przydział zupełny.

Berlin, 21 -X II (PA T)
Od kilku dni gazety niemieckie 

wyrażają obawę, że pożyczka a- 
merykańska na zakup żywności 
dla Niemiec napotka na trudności 
w komisji reparacyjnej ze strony 
przedstawicieli Francji i Belgji. 
Na dzisiejszem posiedzeniu ko
misji reperacyjnej w Paryżu po
stanowiono oddać decyzję w tej 
sprawie rządom, mającym przed
stawicielstwo w komisji repara
cyjnej \

W  międzyczasie komitet gwa
rancyjny zbada sprawę repara- 
cyjną.

Londyn, 21-X II (PA T)
Rząd angielski postanowił nie 

nawiązywać stosunków dyploma
tycznych z Afganistanem tak dłu
go, dopóki emir Afganistanu nie 
udzieli zadośćuczynienia za mor
derstwo, popełniono przez tubyl
ców na of cerach angielskich i 
ich żonach. Wszystkie kobiety o- 
bywatelki angielskie zostały w e
zwane do opuszczenia terytorjum 
afganistańskiego. Zarządzenie to 
uważane jest za pierwszy krok 
do odwołania z Afganistauu an
gielskiego ministra pełnomocnego 
i d o zamknięcia komunikacji 
przez przełęcz Kyber. Władze 
angielskie nie zamierzają jednak 
wysyłać do Afganistanu jakiej
kolwiek ekspedycji karnej.

Premier, p. W ł. Grabski, złożył 
do laski marszałkowskiej zapo
wiedziany w expose rządowem 
projekt ustawy o wyjątkowych 
pełnomocnictwach dla prezyden
ta Rzeczypospolitej w zakresie 

, sanacji skarbu.
Treść projektu ustawy, od któ

rej uchwalenia uzależnia nowy 
premjer wykonanie dzieła sana
cji skarbu, jest następująca :

Art. 1. Upoważnia się prezy
denta Rzeczypospolitej do wyda
wania do dnia 31 grudnia 1924 
roku na podstawie uchwał rady 
ministrów rozporządzeń z mocą 
ustaw dla przeprowadzenia sana
cji i reformy waluty. Upoważnie
nie to dotyczy w szczególności: 
1) zmian w postępowaniu w dzie
dzinie podatków i opłat oraz w 
terminie ich płatności; 2) zacią
gnięcie pożyczek państwowych 
do wysokości 500.000.000 fran
ków złotych oraz ustalenia wa
runków tych pożyczek, względnie 
nadania im specjalnych gwaran
cji, o ile jędnak  nie będą one 
połączone z aljenacją łub wy
dzierżawieniem męnopoli pań
stwowych; 3) zmiany statutów 
państwowych instytucji kredyto
wych i instytucji kredytu długo
terminowego; 4 ) ustalenie nowe
go systemu monetarnego i wpro
wadzenia go w życie; 5) ustale
nia sposobu przejścia na nową 
walutę określenia relacji marek 
polskich do przyszłej jednostki 
monetarnej i likwidacji polskiej 
krajowej kasy pożyczkowej; 6) 
zatwierdzenie statutu Banku emi
syjnego, udzieleniatmu przywile
ju emisji biletów bankowych, 
przekazania mu w drodze aljena- 
cji części ma.ątku państwowego 
niezbędnego dla jego działalności 
oraz zawarcia ilmowy z Bamdem 
e m is y jn y m ,  ustalającej stosunek 
jego do skarbu; 7; przerachowa-

3.

Warszawa, 21 -X II (PA T)
Sąd honorowy senatu, zwołany 

d o zbadania sprawy senatora 
Ludwika Hammerlinga, wycfcł na
stępujące orzeczenie.

Sąd honorowy nie uznaje po
stawionych senatorowi Ludwiko
wi Hammerlingowi zarzutów w 
tej mierze, w  jakiej zostały po
twierdzone przeprowadzone po
stępowaniem dowodowem, tu
dzież w związku z okolicznościa
mi, jakie towarzyszyły dokonaniu 
przez p. Hammerlinga zarzuco
nych mu czynów, za dostateczn • 
uzasadniające, aby uważać pan 
Hammerlinga za człowieka cz 
pozbawionego.

Warszawa, 21-X II (PA T)

W  dniu wczorajszym odbyło 
się w Belwederze zwykłe przyj 
cie czwartkowe, p r z y  udzia 
przedstawicieli sfer dyplomatyc; 
nych, politycznych, wojskowych 
i towarzyskich stolicy. Przyjęć 
było urozmaicone produkcjam' 
wokalnemi I muzycznemi. We 
czwartek przyszłego tygodnia nie 
będzie zwykłego przyjęcia.

Paryż, 21 -X II (PA T)
Komisja odszkodowań miano

wała wczoraj dwóch rzeczoznaw 
ców amerykańskich, którzy we 
mą udział w pierwszym komit 
cie, mającym zbadać sposoby 
zdrowienia waluty niemieckiej 
przywrócenia równowagi w  bu 
dżecie Niemiec.

Berlin, 2 I-X II  (PA T)
Minister reichswehry Gessi 

wyraził po powrocie z Saksom, 
przekonanie, te zniesienie stan 
wojennego w Saksonji nie je < 
jeszcze ooecnie wskazane.

Warszawa, 22 grudnia.

nia zobowiązań publicznych i r>r
watno-prawnych na nową walu 
tę oraz sposobu i terminów ic 
spłat; 8) konwersji i konsoiidacj 
p o ż yczak  i zobowiązań państw 
wyclt; 9) sprzedaży państwo 
wych przedsiębiorstw przemysłu 
wo-handlowych do łącznej sum
150.000000 franków złotych; 10 
zastosowania niezbędnych dla u 
niknięcia deficytu budżetowe 
oszczędności w gospodarce pań 
stwowej drogą zmian w gra , 
cach konstytucją określonyc. 
organizacji zakresu działania i p , 
stępowania władz i urzędów pań 
stwowych a d m i n i s t r a c y  
nych, względnie do ich znoszeni 
z wyjątkiem ministerjów jako t 
przekazywania samorządom nie
których zadań i czynności spra 
wowanych dotychczas przez orga
ny państwowe przy jednoczesnem 
zapewnieniu samorządom odpo
wiednich źródeł dochodu.

Art. 2, Rozporządzenia prezy
denta Rzeczypospolitej Poiskiei 
wydane na podstawie niniejszej 
ustawy winny być podawane uo 
wiadomości sejmu i senatu.

Art. 3. Ustawa niniejsza obo
wiązuje na całym obszarze Rze
czypospolitej Polskiej.

Art. 4. Wykonanie powierza się 
ministrowi skarbu, a w  zakresie 
punktu 10, artyknłu l również 
prezesowi rady ministrów.

A rt 5. Ustawa niniejsza wcho
dzi w  życie z dniem ogłoszenia

Sgtfa ort i gfftti 
i ooi. gdooittirt.

Ogłoszona niedawno w „Dzien
niku ustaw“ nowela o spółkach 
t . ograniczoną odpowiedzialnością 
wprowadza kilka ważnych zmian

Pełnomocnictwa skarbowe
\
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do dekretu z roku 1919. W e
dług dotychczasowych obowiązu
jących postanowień, wpisanie 
spółki takiej do rejestru mogło 
nastąpić po uprzedniem wpłace
niu przynajmniej połowy kapitału 
zakładowego do kasy spółki. No
we przepisy w ymagają tylko 
stwierdzenia, źe czwarta część 
udziałów gótówkowych została 
wpłaconą. Najważniejszą jednak 
zmianą jest postanowienie, że 
minimalny kapitał zakładowy ma 
wynosić nie-^-jak dotąd —  25 000 
marek., lecz równowartość 2,000 
złotych franków. Ponadto  uchy
lony zostaje przepis o kapitale 
maksymalnym, określonym p o 
przednio na 3 8 0 0  tys. marek, 
czyli, że spółki z org. por. mogą 
podwyższać kapitał zakładowy 
bez ograniczenia. Minimalna war
tość jednego udziału ma w yno
sić 20 franków złotych. Dalej 
uchylone zostało ograniczenie, 
zabraniające jednemu wspólniko
wi posiadać więcej, niż trzy 
czwarte udziałów.

Zmiany, wprowadzone przez 
nowelę, jnają zatem na celu u- 
możliwić prowadzenie przedsię
biorstwa jako spółki z ogr. odp., 
gdy ze względu na wzrost ka
pitału stawała się konieczną for
ma spółki akcyjnej, tudzież w te
dy, gdy w iększość kapitału znaj
duje się w rękach jednej osoby, 
pragnącej rozłożyć odpow iedzial
ność na kilku wspólników przez 
udzielenie im drobnych ułamków  
kapitału.

W związku z określeniem  
wszystkich kwot pieniężnych w  
równowartości złotych franków, 
pkreślono, że spółki, których ka
pitał zakładowy przekracza rów
nowartość 20 tys. złotych fran
ków, winny ogłaszać swoje bi
lanse. Spółki, mające za przed
miot transport, ubezpieczenie, 
przechowywanie ruchomości, po
życzki na zastaw lub interesy 
bankierskie, winny ogłaszać sw o- 

.je  bilanse bez względu na w yso
kość kapitału zakładowego.

Nowela powyższa, usuwająca 
w  swych postanowieniach sze
reg usterek dekretu z,, r. 1919, 
wpłynie niewątpliwie * dodatnio 
na rozwój spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

P t a j  m i t  pilski.
Warszawa, 22 grudnia.

W niedzielę, dnia 23-go b. m. 
odbędzie się uroczyste pośw ięce
nie i oddanie do użytku pierw
szego parowozu polskiego, zbu-

417.

T egoż sam ego dnia, o godzi
nie dziewiątej rano, naczelnik po
licji z pomocą sw ego sekretarza, 
otwierał w  swym gabinecie ob
szerną dzienną korespondencję. 
Obaj się śpieszyli ł przebiegając 
oczyma adresy mnóstwa listów, 
klasyfikowali je, bardziej ważne 
znacząc czerwonym ołówkiem.

—  Ach! —  zawołał nagle se
kretarz, zatrzymując się pośród 
czytania.

—  Cóż takiego? —  pytał na
czelnik.

—  List, zasługując na najwyż
szą uwagę.

—  W jakim przedmiocie ów  
l i s t ?

—  W przedmiocie zbrodni, po 
pełnionej przy ulicy Joubert.

—  Czytaj mi go coprędzej...
Sekretarz począł czytać głośno:

„Panie naczelniku policji.
„Zbyt przeceniłem me siły. 

Pragnąłem zdobyć miljony. P ięć 
dziesiąt jeden miljonów, to war-

dowanego siłami wyłącznie kra- 
jowemi w zakładach w arszaw 
skiej spółki akcyjnej budowy 
parowozów.

Uroczystość zaszczyci sw ą obe
cnością p. prez;,cient Rzeczypo
spolitej, który dokona tez u ru 
chomienia pierwszego parow ozu 
polskiego. Aktu poświęcenia p a 
rowozu dokona ks. kardynał Ra
kowski.

Uroczystość niedzielna wym ow 
nie zaświadczy w o b e ^ s w o ic h  i 
obcych o niespożytej energji 
i wysokich zaletach polsk.technika, 
a staniesię niezawodnie aktem u* 
czczeni# polskiej pracy.

Z kraju.
S p ry tn y  o s z u s t .  Jak się do

wiadujemy, łodzianin Salomon 
Lewkowicz, który kupował to w a 
ry w  firmach wiedeńskich zaw ie
sił wypłaty 1 zbiegł.

Z początku Lewkowicz, z ak u 
pując rnaie transporty towaru pła 
cił bardzo punktualnie, lecz im 
większe były transporty towaru, 
tym mniejsza punktualność Lew 
kowicza.

30 lis topada Lewkowicz nag le  
znikł z Wiednia, Gdy wierzycie
le domagali się natarczywie wy
płaty należności, córka Lewkowi
cza oświadczyła, że ojciec nagle 
zachorował i zmuszony był w y

j e c h a ć  do Z em m ennga  na kura
cję, lecz po Kilku dniach wróci 
i długi swe spłaci.

W dniu 5 grudnia  cala rodzi- 
nA Lewkowicza również wyjecha
ła, a córka jego oświadczyła wie
rzycielom, iż stan zdrowia ojca 
pogorszył się, wiec musi do nie
go jechać, lecz po kilku dniach 
wróci specjalnie, by spłacić wie
rzycieli. Jak stwierdzono dotych
czas, Lewkowicz jest winien kil
ku kupcom wiedeńskim kilkaset 
miljardów mk., w obec czego p o 

l i c j a  w iedeńska poszukuje łódz
kiego oszusta.

A r e sz to w a n ie  sza jk i b a n 
d y c k ie j . Na zarządzenie powiat, 
kom endanta  tutejszej policji p ań 
stwowej nadkom. Zakrzewskiego 
urządzono onegdaj wielką ob ła 
wę na niebezpieczną bandę zło
żoną z 13 członkówj a grasująca 
na pograniczu powiatu jarosła
wskiego i biłgorajskiego. O bła
w a  —  w której udział brał prócz 
posterunku policji państw, z Bu
kow ca za Sieniawą i Adamówki 
w yw iadow ca Hyczak oraz w y
w iadow ca z ok. komendy we 
Lwowie Lorch —  w ydaw ała  na
der pomyślny wynik, co należy

te było trudu, a nawet i naraże
nia życia. Źle jednak skombino- 
wałem swe plany. Widzę sie o- 
bezwładnionym... Daremnie liczne 
popełniłem zbrodniel

„G dy pan odbierzesz ten list, 
ja  żyć nie będę; rozsadzę sobie 
czaszkę w ystr ia iem  z rew dweru, 
przed śmiercią jednak, chcę ci 
wyjaśnić nierozwiązalną dotąd 
zagadkę na odkrycie której w ło
sy ci z p r z e r a ż e n i a  staną na 
g ł o w i e .

„Ó w  człowiek z ulicy Joubert, 
Edm und Beraud, kupiec djamen- 
tów, został przezemnie zamordo
wanym. Odnajdziesz pan j lg o  
trupa i jego papiery w domu, w 
którym ja śmierć sobie zadam.

„Wystarczy ci ku temu otwo
rzyć szafkę, będącą we wgłębie
niu ściany i przepatrzeć znajdu
jące się tam Zawiniątka, aby od
naleźć pomienione papiery.

„Co zaś dos trupa kupca dja- 
inentów, każ pan rozkopać grant 
w rodzaju jaskini, pozostały po 
starem wykopalisku w .ogrodzie. 
Ciało jest tam schowane na metr 
głęboko i nai<ry;e*ziemią.

„Nie miałem żadnego wspól
nika. Działałem sarn, pewien 
otrzyma' ia pomyślnego rezultatu?

/
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z całem uznaniem stwierdiić. Uję
to bowiem 11 bandytów, za po
zostałymi zaś dw om a zarządzono 
energiczny pościg oraz zakwe
stionowano 3 fury z rabaw an /ch  
rzeczy, jak: drogocenne futra, 
skóry, towary blawatne, tekstylne 
i t. p. przedstawiające wielomi
liardowa wartość. Wszyscy b a n 
dyci pochodzą z Luchowa i T a r 
nogrodu. Oddano ich sądowi w 
Biłgoraju, na tamt. terytorjum.

Niebezpieczna zatem banda, 
będąca  postrachem naszego po
granicza została dzięki energi na
szych organów policyjnych z!’- 
kwidowana.

„ Z a ro b ił*  lo o o  fr, s z w a jc .
Nader ciekawą sp raw ą zajmo

wała się w  tych dniach ekspo
zytura policyjno-śledcza*p„ p. we 
Lwowie.

Lekarz-pułkownik w  w ojsko
wym szpitalu okręgowym dr. 
Koss. napisał do żony swej, za
mieszkałej w Warszawie list z 
prośbą, by mu przysłała 1000 fr. 
Szwajcarskich, na zakupno m a 
szyny roentgenowskiej. List. ten 
nadał dr. Koss w urzędzie p o 
cztowym przy ul. Friedrichów.

W niewyjaśniony dotąd sposób 
któś przyszedł, w posiadanie te 
go listu i podrobiwszy pismo dr, 
Kossa, napisał list. w którym dr. 
Koss prosi żonę, by oddawcy li
stu wręczyła 1000 fr. Z listem 
tym zjawił się onegdaj jakiś oso
bnik u p. Kossowej w W arsza
wie, a ta nie przypuszczając mi
styfikacji wręczyła mu w spom nia
ną kwotę.

Gdy mimo upływu szeregu dni 
pieniądze nie nadchodziły, zwró
cił się dr. Koss. telegraficznie do 
żony o wyjaśnienie i wówczas 
dowiedzfeł się, że jakiś oszust 
pieniądze podjął. Zawiadomione 
władze policyjne, rozpoczęły na
tychmiast dochodzenia, które na- 
razie nie dały pozytywnego wyniku

K olejk a  P iń c z ó w  —  W iś li
c a . Na postawie źródłowych in
formacji „Głos Pińczowski* za
pewnia, że budow a odnogi Chaj- 
daszek —  Pińczów —  Wiślica 
nie zostanie zaniechana.

Opóźnienie otwarcia ruchu na 
szlanu Chajdaszek —  Pińczów 
powstało głównie \yskutek t ru d 
ności w uzyskaniu taboru, oraz 
niemożności przyspieszenia budo
wy magazynu w Pińczowie.

Trudności te zostały już prze
zwyciężone, do Pińczowa zje
chała spec ja ln i  komisja z ramie
nia dyrekcji p. k. p. w Radomiu 
w celu dokonania oględzin toru 
1 określiła termin uruchomienia 
odnogi.

W edług wszelkiego prawdbpo-

Za Godłem się jednak. Zasiałem, 
lecz zebrać już nie mogę.

„Przybądź pan do parku Sa- 
int-Maur, przy alei de i ‘Echo, d o 
mu numer 1-szy. Znajdziesz 
mnie tam, lecz już z\kulą  rewol
werową w głowie.

„Racz przyjąć, panie naczelni
ku poiicji, wyrazy w yso iego me- 
g j  szacunku i poważania.
Wiljam Scott, poddany irlandzki."

Naczelnik policji wysłuchał te
go listu ze wzrastającym wzru-
C7pnif*m

—  Wiljam Scottl - ^ z a w o ł a ł ,  
gdy sekretarz skończył czytanie 
treści, skreślonej dnia poprze
dniego przez Arnolda Desvignes. 
—  Wiljam Scottl.. irlandczyk, 
zbiegły z więzienia w  Londynie, 
o obecności którego zasygnalizo
wano do Paryża... Ow Wiljam 
Scott miałźeby być mordercą 
Edmunda Beraud i sam sobie 
wymierzyć sprawiedliwość? jest- 
źe- to prawdą? Czy nie ukrywa 
się w tem jakaś wstrętna misty
fikacja?

— Łatwo nam się będzie upe-
wnć.. —  odrzekł sekretarz.

—  Tak... trzeba to uczynić te z  
straty czasu.

1 wziąwszy ów tlst z podpisem

%

dobieństwa odnoga Chajdaszek 
—  Pińczów zostanie oddana do 
użytku publicznego od t stycznia 
1924 roku.

W ie lk a  a fe r a  w a lu to w a  w  
K ra k o w ie . Od dłuższego cza
su dochodziły do ministerstwa 
skarbu wiadomości o nieprawi
dłowych manipulacjach dew izo
wych banków łódzkich i krako
wskich. Gdy więc sprawa ta 
przybrała charakter tak zdecydo- 
wauie przestępczy, ministerstwo 
skarbu delegowało do tych miast 
specjalną kontrolną komisję. W  
skład tej komisji weszli jako prze
wodniczący p. Lucjan Dąbrowski, 
inspektor dewizowy m. s. star
szy referent dr. Nakonieczny, po- 
zatem zależnie m iejscowo
ści kontrolowanej, miejscowy 
przedstawiciel P. K. K. P„ prze- 
staw idel miejscowej izby skar
bowej oraz komisarz dewizowy.

Po przeprowadzonej rewizji w  
Łodzi lotna ta komisja została 
skierowana do Krakowa, gdzie 
inspektor Dąbrowski przystąpił 
natychmiast do działania. Do ko
misji krakowskiej powołano jako 
delegata P. K. K. P. p. Szym ow- 
skiego. delegata izby skarbowej 
krakowskiej p. W ojnowskiego o- 
raz komisarza dew izow ego p. 
Gerstnera. Przeprowadzona zo
stała rewizja we wszystkich kan
torach wymiany, domach banko
wych oraz kilkunastu bankach. 
Rezultat tej pracy był bardzo o b 
fity. W wielu bankach ujawnio
ne zostały liczne nieporządki i 
malwersacje, szczególnie w  dzia
le walutowych obrotów. Na miej
scu zostały sporządzone protoku- 
ły, które przesłano do Warszawy 
do ministerstwa skarbu.*

Jako doraźny środek karny ko
misja ta, po przeprowadzonej re
wizji zawiesiła działalność je
dnego z największych i najbar
dziej znanych w  Krakowie kan
torów — Bujaiskiego przy rynku 
głównym oraz wielki kantor Go- 
tlieba.

Po rewizjach w  bankach bani? 
dla polskiego handlu i przemy
słu w Krakowie oraz akcyjny 
bank związkowy —  oddział kra
kowski zostały ograniczone w  
swej dCtałalności walutowej.

Olbrzymie materjały, obciąża
jące czynności banków i kanto- 
rsw krakowskich, szczegółow o  
ujęte w protokułach, przekazane 
zostały do Warszawy. Dalsze za
rządzenia i represje przeciw po- 
szlakowanym bankom są spo
dziewane. Dochodzenie 1 rewizje 
komisji kontrolnej w  Krakowie 
trwają w dalszym ciągu-
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„Wiljam Scott," naczelnik po
szedł z nim d o  sędziego śledcze
go, któremu poruczonem zostało 
śledztwo zbrodni, spełnionej w  
hotelu Indyjskim, poczem oby
dwa udali się do prokuratora 
rzeczypospolitej.

We dwie godziny później obaj 
ci urzędnicy, w  towarzystwie 
wielkiej łiczby agentów, przybyli 
do parku Saint-Maur, przy alei 
de I‘Echo i zatrzymali się przy 
fu/tce willi, oznaczonej numerem 
pierwszym.

Furtka ta, jak wiemy, nie była 
na klucz zamknięta.

W ęszli w ięc prosto do ogrodu, 
a połem w głąb domu.

W iedzą już czytelnicy, jaki Ich 
tam widok oczekiwał.

Ow list nie był w ięc zmyślo- 
nem.

Na podłodze, pośród kałuży 
krwi, broczył łrup człowieka z 
wystrzelonym rewolwerem w ręku.

Na stole rozłożony był akt 
knpna willi przy alei de ^Echo, 
akt pisany tymże samym chara
kterem co i list, a opatrzony pod
pisem Wiljama Scott 

N łe było sposobu zaprzeczenia 
oczywistości. ^

Tak wszystkie meble, jako I

K R O N I K A  ŚLĄSKA.
K a to w ic e . ( T  o w. o b r o 

n y  k r e s ó w  z a c h o d n i c h . )  
Działalność bardzo ożywioną i 
pochwały godną rozwija na Gór
nym Śląsku od niejakiegoś cza
su założone tu „towarzystwo o- 
brony kresów zachodnich" (T. 
O. K. Z.), które ma ua celu obro
nę polskości przed nawałą n ie
miecką i szerzenie oświaty w  
duchu polskim. T. O. K. Z. roz
winęło się w stosunkowo krót
kim czasie tak, że prawie niema 
już m iejscowości na Śląsku, gdzie- 
by nie istniała filja, wzgl. kótko 
tego związku. Towarzystwo m. 
in. ma na celu oczyszczanie u- 
rzędów polskich z żyw iołów  ha- 
katystycznych. W magistracie na- 
przykład mysłowickim dotąd je 
szcze urzęduje wielu niemców, 
którzy w służbie posługują się 
językiem niemieckim 1 tak zresz
tą przebywa na polskim Śląsku 
jeszcze wielu niemców, którzy 
publicznie drwią sobie z wszyst
kiego co polskie. Tak naprzykład 
donosi „Polak", że niemiecki bu
downiczy o polskim nazwisku, 
dr. Mercik z Lipin, tak się w y
raził w  hucie tamtejszej o robot
nikach polskich: „Tej polskiej 
bandy i tak już mam dosyć!" 
Działalność zatem T. O. K. Z., 
które występuje w obec tego ro
dzaju wybrykom hakaty w  obro
nie polskości, tylko na pochwałę 
zasługuje.

W . H ajd u k i. ( H a n d e l  „ H u 
t ą  B i s m a r k a.") Dziwne ko
leje w  ostatnich czasach przecho
dziła „huta Bismarka*, raz po 
raz zmieniając swych właścicieli. 
Przed niejaklmś czasem huta na
leżała do oiejakie^oś p. Flicka 
Ten chciał ją sprzedać austriac
kiemu bankierowi Boselowi, k tó 
ry jednak dawał za mało, więc 
hutę nabył Stlnnes, który nieba
wem sprzfcdał ją wiedeńskiej „Al
pine Montangesellschaft*, a ta 
niebawem odstąpiła ją „Nieder- 
oesterreichische Discontobank", 
której udziałowcem jest także 
Rotszyld.

P s z c z y n a . ( N a p a d y  r a 
b u n k o w e . )  W okolicy gra
suje jakaś szajka bandycka, któ
ra z nastaniem zmierzchu napa
da na przechodniów w  celach 
rabunkowych, zabierając lm w  
obecnej zimnej porze nawet u- 
brania. W tych dniach napad
nięto na drodze, wiodącej dĉ  
Murczek pewnego młodego czło
wieka i jego siostrę, których za 
maskowani bandyci, grożąc re
wolwerami obrah^wali z ubrań

szafka, w ścianie wmurowana, zo
stały natychmiast pilne przetrzą
śnięte.

Znaleziono w porządku papie
ry Edmunda Beraud, kupca dja- 
mentów, jego testament, zawiera
jący listę spadkobierców, listy pi
sane przezeń do tychże w bolelu 
przy ulicy joubert, na kilka mi
nut przed porwaniem go przez 
człowieka, przebranego za kom i
sarza policji.

Światło zabłysło nareszcie.
Pozostawało jedynie przystąpić 

do odnalezienia Edmunda Beraud.
W małym domku ogrodniczym  

spostrzeżono stojące łopaty i 
rydle. Zobaczywszy je, agenci 
zeszli z niemi w głąb starego 
wykopaliska, znajdującego się, 
jak list wskazywał, w  ogrodzie.

d. c. n

i
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tak, że napadnięci całkiem nago 
musieli wracać do domu.

R y b n ik . ( N i e g o d z i w y  
c z y n ) .  Nieznani sprawcy o- 
twarli upusty od wielkiego stawu 
rybnego, należącego do Uiandre- 
li, właściciela młyna, co spowo* 
dowato całkowity odpływ wody 
i olbrzymiego zapasu ryb. Strata 
Ulandreli wynosi wiele miljardów.

n i
List otwarty.

Do
Sz. Redakcji „Iskry*.

W  imieniu dzieci schroniska, 
zarządzanego przezemnie, skła
dam Sz. Redakcji gorące „Bóg 
zapłać" za umieszczenie odezwy 
t-w a lekarskiego w Sosnowcu, w 
sprawie głodujących dzieci 1 za 
częste poruszanie tej sprawy w 
poczytnem piśmie.

Przez dłuższy czas dzieci od
czuwały b r a k  odpowiedniego 
odżywiania, to też straciły n  a 
swym zwykłym dziecinnym hu
morze, a natomiast zakład ożywił 
się płaczemchorej,rozkapryszonej 1 
głodnej dziatwy. Lecz teraz, gdy 
ofiarność społeczeństwa jęła za
silać nasze schronisko, coraz 
częściej zaczyna rozbrzmiewać 
tak naturalny dla tego młodego 
wieku śmiechu.

Bo prawdziwie możemy być 
dumni z naszego społeczeństwa, 
które okazało tak wielkie serca i 
tak zacne zrozumienie cudzej 
niedoli. Pośpieszyli z pomocą 
bogaci 1 ubodzy, a nie zabrakło 
nawet tych, którzy w dosłownem 
znaczeniu musieli sobie odjąć 
kęs Chleba od ust, by go posłać 
głodnym dzieciom w Granicy.

Te ostatnie uważają dar każdy 
za istne zrządzenie Opatrzności 
Bożej i codzień zanoszą gorące 
modły za ofiarodawców. 1 my 
takż^. modlimy się z niemi ra
zem, nie .wątpiąc, że Chrystus 
Pan, który tak umiłował dziatki 
pobłogosławi tym wszystkim, co 
tak pohopnie spieszą z niezbęd
ną pomocą najuboższym i naj
bardziej biednym małym siero
tom, przyszły™ obywatelom na
szej Ojczyzny.

Przesyłam wszystkim ofiaro
dawcom wyrazy wdzięczności, a 
szczególniej p. d-rowi Kozłow
skiemu, który z ojcowską troskli
wością zajął się ulżeniem niedoli 
biednej dziatwy.

Polecam nadal tkliwym ser
com spdłeczeństwa schronisko 
sierot w Granicy. *

Kierowniczka schroniska
W . G ąsio ro w sk a .

Wielce Szanowny
Panie Redaktorze 1

W ubiegłą sobotę, dn. 15 b.m., 
staraniem narodowej organizacji 
kobiet odbył się koncert na gło
dujące dzieci w Granicy. Bezin
teresowny udział w  koncercie 
wzięli udział członkowie domu 
ludowego i zespół tow. śpiewa
czego „Echo". Chóry, orkiestra, 
melodeklamacja przy akompania
mencie cytry, wszystko wykonane 
było bez zarzutu. Szkoda tylko, 
że naSza publiczność tak mało 
popiera dom ludowy, to też i na 
koncercie tłumnie nie było Czy
sty dochód z koncertu wyniósł 
zaledwie 50 milj. mk., za które, 
po porozumieniu się z dr. Koz
łowskim, kupiono materjału na 
ubranka dla chłopców z ochrony 
w Granicy.

Tow. śpiewaczemu „Echo", 
członkom domu ludowego skła
damy serdeczne „Bóg zapłać" za 
tak chętne i bezinteresowne zor
ganizowanie koncertu, a na przy
szłość spodziewamy się, że bo-

snowiczanie chętniej poprą nasze 
wspólne usiłowania, gdyż pomoc 
dla dzieci w ochronkach musi 
być staia.

Łączę wyrazy głębokiego sza
cunku i poważania

Za zarząd N.O.K.

J. W a śn ie w sk a . 
  $

Kronika.
Kalendarzyk.

23
Niedziela.

Dziś Wiktotji P. 

Jutro Wigilja Irminy. 

Wsch. słońca 7.38 

Zach. ■ „ 3,55

W szystkim  czytelnikom, 
przyjaciołom  i współpracow
nikom naszego pisma prze
syłamy serdeczne tyczen ia  
Wesołych świąt!

REDAKCJA.
P o rz ą d e k  n a b o ż e ń s tw  w ko

ściele parafjalnym w Sosnowcu: 
pasterka o godz. 11 i pól w nocy; 
w pierwszym dniu świąt msze 
św. o godz. 7, 8, 9, 10 i 11-ej;
w drugim dniu świąt nabożeń
stwo jak w niedzielę.

F e r je  ś w ią te c z n e  w  u rz ę 
d ach . Ministerjum spraw we
wnętrznych zarządziło w podle
głych mu urzędach w okresie 
świąt Bożego Narodzenia normal
ne zakończenie urzędowania w 
poniedziałek 24 b.m. o godzinie 
12 w południe, % rozpoczęcie we 
czwartek 27 b. m. rano o zwykłej 
godzinie.

D la c z e g o  b r a k  m ię sa ?  Na
zapytanie, dlaczego w Sosnowcu 
brak stale mięsa, rzeinicy odpo
wiadają, że włoścjanie nie chcą 
sprzedawać bydła za marki, któ
rych m ają aż zawiele, lecz cze
kają na złote polskie. Jeżeli istot
nie tak jest, to możemy jeszcze 
dość długo pościć przymusowo.

P rz e p e łn ie n ie  w  p o c ią g a c h .
Zaczęło się przedświąteczne prze
wożenie pasażerów do miejsc 
rodzinnych. Wskutek tego po-

Pa!ta zim owe 
Palta jesienne 

Garnitury i Spodnie

Magazyn l im  iskitlL ZAIIZEISKA
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Kino „ZAGŁOBA" D z j ś  { d n j  n a s t ę p n e ! Kino „ZAGŁOBA"

M  iii

utnziHt.

psycho log iczny  dramat tajników serca mężczyzny w 6 ciu częściach.

B A C Z N O Ś Ć !  ^  Od 27 do 31 grudnia B A C Z N O Ś Ć !
P O Ż E G N A N I E  S T A R E G O  R O K U ! ! !

Chcąc uroczyście zakończyć 1923 rok, aby utkwiło w pamięci miłe wspomnienie stałym bywalcom nasze
go kina wyświetlamy największy szlagier doby obecnej p. t

z bohaterką pamięt
nego obrazu „Dziewica 

ze Stambułu"
Z poważaniem DYREKCJA.

„Czarna moli"
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Zarząd D. L. 
tucji, iż w  dn. 24

e do wiadomości członkom Insty- 
m. w  poniedziałek odbędzie się

TRADYCYJNY OPŁATEK
od godziny 12-ej w  południe do godz. 7-eJ wieczór.

O godz. 4 Uroczyste Posiedzenie Zarządu wobec zgromadzo
nych członków. — W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 

odbędzie się wieczór towarzyski przy choince. 3738.

h
H

Za ofiarowanie bezinteresownie 40  korcy 
węgla składamy kopalni , Halina* w Niwce 
serdeczne „B óg  zap łać“.

3737 Zarzad Oras M o s p « S ian u .

R O Z K A Z !
Zarząd Towarzystwa Gimn. „Sokół* w  Będzinie w zy

wa wszystkie druhny i druhów tak ćwiczących jako też i 
popierających, aby w dniu 25 grudnia 1923 r. o godz. 12 
w południe stawili się w  Ochronie na Górze Zamkowej 
na tradycyjny „opłatek* Z A R Z Ą D .  »

3753

„SY L W E ST ER " w  D om u L udow ym  w  S o sn o w cu .
Sekcja Rozrywkowa Domu Ludowego podaje do wiadomości 
członkom i sympatykfpi, te  w dniu 3I-go b. m. odbędzie się

„Wieczór Sylwestrowy*
W lokalu własnym, przy ulicy jasnej Nr. 26.

Oprócz tańców i tradycyjnej północy komisja wieczoru sylwe
strowego przygotowuje szereg niespodzianek między innemi 
loterję fantowo-choinkową. — ł|eżdy bilet fantowej loterji, bez
płatny wygrywa podarunek noworoczny. — Sala przybrana 
w zieleń, bufet własny. — Członkowie i sympatycy proszeni są 
o zapisywanie się wcześniej na listę wieczoru gdyż ze wzglę
du na sz czu p ło ść  lokalu ilość osób jest ograniczona. Termin 
zgłoszeń do dnia 31 b.m. do godz. 9 wieczór, po tym terminie, 
jeśli ilość osób będzie przekraczać liczbę przepisaną lista zo

stanie zamkniętą. 3 7 3 9

j -s i A. BROŻYNA i  
1

s

S O S N O W I E C ,  W A RSZA W SKA 6.
N a jw ię k szy  c h rz e ś c ja ń s k l  sk ła d  g o to w y c h  u b ra ń  
m ęsk ich , u cz n io w sk ic h , k u r te k  n a  w a c ie , o ra z  ko ł- 
EEd S 3  d e r  z  w ła s n e j p ra c o w n i. Ł=3 E53

P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  z m a te r ja łó w  w ła sn y c h  
905-C i p o w ie rz o n y c h . «

i I 
1

I
I I

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem zawiadamiamy wszystkich p p . człon

ków Stow, kupców polskich, nieobecnych na zebraniu 
w dniu 19 b. m., iż powzięta została jednogłośna 
uchwała,
aby sklepy w niedzielą, dn. 22 b. m„ były zamknięte 

cały dzled, natomiast w poniedziałek otwarte bez 
przerwy do godziny 6-ej wieczorem .

Zsrzsd s t u .  W s  pslsKlcb, oiUzial i  O M

i



a ,1 Ś  K R A* —  niedziela 23 grudnia 1923 roku. N 't  2ł"9

ciągi są przepełnione. Wagony 
są natłoczone tak, że wielu jeździ 
w brekach t na stopniach w a
gonów.

Cena chleba. Wczoraj w ma
gistracie sosnowieckim ustalono 
ceuę mąki w młynach na 200 
tys. mk., a cenę chleba na 380 tys.

Numer gw iazdkow y „Iskier"
Najlesze dziś pismo dla młodzie
ży „iskry", redagowane przez 
iow. nauczycieli szkół wyższych, 
wydało przepiękny numer gwiazd
kowy. Bogaty materjał literacki 
ozdobiony jest licznemi, częścio
wo barwnemi ilustracjami. Z tego 
wiaśnie numeru „iskier" przedru- 
kówujemy przepiękny wiersz 
Ostrowskiej.

U dogodnienie. Celem uła
twienia kupcotn wymiany świa
dectw handlowych i przemysło
wych (patentów) na rok następ
ny, oddział dąbrowski stow, kup
ców polskich uzyskał zezwolenie 
na zajęcie się tą sprawą i kupcy, 
stórzy dotychczas nie wykupili 
nowych patentów, mogą to uczy
nić za pośrednictwem wspomnia
nego stow, po dn. 27 grudnia rb.

Spółka akcyjna tram wajo
wa- Z*, iuie z uchwałami rad 
miejskich w Zagłębiu i sejmiku 
nowiatowego zawiązała się spół
ka akcyjna tramwajów elektrycz
nych w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Akt rejentalny podpisany został 
onegdaj w magistracie sosnowie
ckim, poczem nastąpiły wybory 
do rady nadzorczej, z której wy
łonił się komitet wykonawczy. W 
skład tego komitetu weszli pp.: 
poseł Gi‘łd'cz, starosta A. Trzciń
ski, pre/ chael, dyr. Banłewicz 
i przedstc, ,.ciel kapitalistów an
gielskich.

Ponieważ rada miejska w D ą
browie nie powzięła dotąd uchwa
ły, upoważniającej zarząd miasta 
do przystąpienia do spółki, przeto 
wszelkie prawa, przynależne D ą
browie, przejął Sosnowiec, który 
jest wobec tego włąścicielem 
podwójnej ilości akcji, przypada
jącej poszczególnym miastom w 
Zagłębiu.

Egzamin w  szkole policyj
nej. W środę, w czwartek 1 
piątek odbywał się w szkole 
policyjnej na Piaskach egzamin 
z kursu przeszkolenia policjantów.
W skład komisji egzaminacyjnej 
wchodzili pp.: inspektor Grabow
ski z komendy głównej, ten sam, 
który swojego czasu na czele od
działów policyjnych zajmował pas 
neutralny na Wileńszczyźnie, na
stępnie prok. Węgrzynowski, nad
komisarz Were z komendy okrę
gowej w Kielcach i nadkom. Kon
stanty Strzeleckl.l

Egzamin wypadł na ogól bar
dzo dobrze, za co prok. Wę
grzynowski wyiaził serdeczne sło
wa uznania kierownikowi szkoły 
podkom. Henszlowi. 0

Policjanci, którzy ukończyli 
szkołę, m ają prawo do awansów 
w zakresie rang podoficerskich.

Podobno mińisterjum skarbu, 
wobec zaprowadzenia oszczęd
ności, ma zamiar znieść szkoły 
policyjne. Byłaby td oszczędność 
dziwna, bo policjant wyszkolony 
potrafi spełniać służbę za 2, a 
nawet 3 policjantów niewyszko- 
lonych.

Z niew aga w ob ec państw a.
Za zniewagę ustną wobec pań
stwa polskiego została pociągnię
ta do odpowiedzialności niejaka 
Gustawa Leslond z Będzina

Stan rynku pracy. W pań
stwowym urzędzie pośrednictwa 
pracy w Sosnowcu, ul. P iłsud
skiego Nr. 16 wakują następu
jące posady dla: 3-ch koszyka
rzy inwalidów wojennych do 
Lwowa, 1 wychowawczyni dó 
pielęgnowania 8-mio miesięczne
go dziecka do Płocka, 10 górni
ków do łamania kamieni d o

Kielc, 1 majstra do fabryki ro
werów do Włocławka, 1 wyrzy- 
nacza kopalniaków do Szamotuł, 
1 strażnika leśnego inwdl. wojen, 
do Tarnopola, 1 ślusarza lub 
szlifierza inwal. wojen, do T ar
nopola, 1 stróża inw. wojen, do 
fabryki we Lwowie, 4-ch stc?la- 
rzy do Ost'rowia, 1 ślusarza do 
Starogardu, 1 portrecisty w miejscu, 
120 robotników leśnych z wła- 
snemi narzędziami do Siedlec, 1 
montera — kotlarza do Siedlec 
1 werkmistrza do wyrobu kapsli 
staniolowych 1 folji cynowych do 
Białej, 1 lokaja do Płocka, 1 
brygadiera tokarskiego do Pło
cka, 20 robotników leśnych do 
Kijowie, 1 mistrza pasmanteryjne
go do Budgoszczy, 2-ch pom o
cników obuwniczych do Wę- 
growca, 12 przędek do przędzal
ni lnu do Francji, 10-ciu kotla
rzy i 3-ch monterów, 2-ch wal- 
cowników blachy miedzianej 1 
2-ch walcowników drutu mie
dzianego i mosiężnego do Francji.

Pom ysłow y rz eźn ik . Wacław 
Piega, rzeźnik w Sosnowca, ul. 
Kamienna 12 został poc ągnięty 
do odpowiedzialności sądowej za 
to, że zmuszał konsumentów do 
kupowania kości i in. „dodatków" 
mięsnych do słoniny, pospółki i 
t. p. Oprócz tego pan Piega po
bierał od konsumentów wyższe 
od cennikowych ceny produktów 
mięsnych.

P rz e d s ta w ie n ie . Tow. kult.- 
ośw. „Swit" w Sosnowcu, w nie
dzielę, d. 23 grudnia r. b. ode
gra w sali polsk. zw. zaw. na 
Pogoni farsę w 3 aktach Mouli- 
na i Ociaurigna p. t. „Człowiek 
o stu głowach". Początek pun
ktualnie o godz. 8 wieczorem.

Dnia 25 i 26 grudnia r. b. 
t. k. o. „Swit" wystawia „Betle- 
em Polskie". Szczegóły w afi
szach. Bilety wcześniej do na
bycia w lokalu tow. kult.-ośw. 
„Swit*, Marjacka 1, a w dzień 
przedstawienia —  przy kasie.

Coraz lep iej. W dniu wczo
rajszym większość pociągów kur
sowała jakby bez rozkładu, po
ciągi bowiem przybywały z nie- 
bywałem dotychczas opóźnieniem.

Na wszystkich stacjach groma
dziły się tłumy podróżnych, któ
rych nikt nie chciał, czy nie mógł 
poinformować, kiedy dany pociąg 
odejdzie. |

Zachowanie się służby kolejo
wej jest tego rodzaju, iż w nie
długim czasie jeżdżenie koleją 
będzie należało do przedsięwzięć 
wysoce ryzykownych.

Na przejeździe np. ksawerow- 
skiem reperują tor i robotnik o- 
bowiązany jest ostrzegać zbliża
jący się pociąg, czy można prze
jechać.

Tymczasem wczoraj, robotnik 
ów, zatknąwszy na linjt sygnał 
ostrzegawczy, poszedł grzać się 
do pobliskiej budki.

Po chwili nadjechał pociąg o- 
sobowy i widząc znak ostrzegaw
czy, stanął.

Ponieważ służba kolejowa nie 
mogła dowiedzieć się przyczyny 
zatrzymania pociągu, udano się 
do budki, gdzie gorliwy robotnik 
oświadczył, iż „zapomnioł se“ 
znak usunąć, a tymczasem mo
gło to spowodować katastrofę.

Przed stacją zaś w starym 
Będzinie zepsuł się sygnał 1 za
miast postawienia dróżnika, któ
ryby informował nadjeżdżających 
maszynistów, zatrzymuje się po
ciągi przez dłuższy czas zupełnie 
nie potrzebnie.

Wogółe, od pewnego czasu 
zauważyć się daje zupełne roz
przężenie na kolejach, co może 
okazać fatalne następstwa.

Przykład do naśladow ania.
Z powodu nadchodzących świąt, 
władze pozwoliły na otwarcie 
sklepów w niedzielę, t. j. dziś.

Kupcy polscy w Dąbrowie, 
zorganizowani w stowarzyszeniu

kupców polskich, wychodząc z 
założenia, iż obowiązkiem pra
wego polaka i chrześcjanina jest 
przestrzeganie przepisów kościel
nych i niedawanie złego przy
kładu, postanowili w dniu dzi
siejszym sklepów nie otwierać.

Nadużycia podatkow e. W
Dąbrowie wykryto szereg nadu
żyć, polegających na fałszywem 
prowadzeniu ksiąg handlowych, 
celem zatajenia istotnych obro
tów, a tern samem uniknięcia 
zapłaty podatku obrotowego.

W sprawie tej zamieścimy 
wkrótce ciekawe rewelacje i wy
kaz spekulantów, żerujących bez
karnie i okradających skarb pań
stwa.

Przerwa w  pracy. Onegdaj, 
na wszystkich niemal kopalniach 
dużych wybuchły częściowe straj
ki, z powodu nie wypłacenia ro
botnikom zaliczek.

Na niektórych kopalniach ro
botnicy poczęli się awanturować, 
po otrzymaniu jednak zapewnie
nia ze strony zarządu, iż należne 
zaliczki na drugi dzień otrzymają, 
robotnicy wrócili do pracy.

Śmierć przy pracy. Na
zwałach dawnej kopalni „łan* w 
Dąbrowie, zasypany został robo
tnik miejski, 68 letni W. Szefel, 
który zajęty był kopaniem żużli, 
używanych do robót miejskich.

Kiedy przybyła pomoc, wydo
byto już tylko zwłoki, które prze
wieziono do trupiarni szpitala św. 
Anny.

Z czarnej g iełdy  Za tam o
wanie ruchu pieszego na czarnej 
giełdzie na ulicy Modrzejowskiej 
w Sosnowcu policja miejscowa 
pociągnęła do odpowiedzialności 
sądowej za jednym zamachem 
dziesięciu czamogiełdziarzy.

Je sz c z e  o  p a s k a rk a c h  w ie j
sk ich . Nasze rodzime paskarki
wiejskie są najmorowsze ze wszy
stkich paskarzy. Wczoraj od 
samego rana sprzedawały mleko  
po 300 tys. za litr, masło po 3 
miljony za kwartę, najwięcej zaś 
podnosiły się w cenie jaja, \  bo 
do 150 tys. za sztukę.

O h y d n e  m o rd e rs tw o . W do
wa Gocowa, zamieszkała w Dą
browie, utrzymywała się ze skle
piku, który miała w budce obok 
kopalni Albert pod Strzemieszy
cami. Sklepik ten stanowił cały 
jej majątek, to też dla ochronie
nia go od ewentualnej kradzieży 
w budce nocował 16-letni syn 
Gocowej, Ludwik.

Onegdaj rano, robotnicy spie
szący do pracy spostrzegli, iż 
pomimo wczesnej pory, drzwi od 
budki otwarte są naoścież. Zain
teresowani tem, zajrzeli do wnę
trza, gdzie ujrzeli porozrzucane 
owary i wysuniętą szufladę, z a  
kontuarem zaś zakrwawione zwło
ki malca.

O wypadku zawiadomiono na
tychmiast policję i kiedy na miej
sce przybyły władze sądowo-le
karskie, oczom ich przedstawił 
się okropny widok. Zwłoki chłop
ca leżały w kałuży krwi za ladą 
i po wyciągnięciu ich na środek, 
ujrzano, iż chłopiec ma formalnie 
odciętą głowę, która trzymała się 
zaledwie tułowia. Obok zwłok 
znaleziono duży nóż rzeźniczy, 
używany przez chłopca do kra
jania wędlin, którym to narzę
dziem mordercy dokonali ohydne
go czynu.

Wiadomość o wstrząsającem 
morderstwie wywołała duże po
ruszenie, to też policja ‘przedsię
wzięła energiczne kroki, celem 
ujęcia zbrodniarzy.

Co mordercy zrabowali, do
tychczas nie ustalono.

Kradzież w  teatrze. W cza
sie przedstawienia w teatrze na 
dochód samopomocy szkolnej w 
szkole im. Boi. Rrusa, skradzio
no z kasy 2 palta, wartości 25o 
miljonów mk.

S trz e la n in a  n a  O s tre j G ó r
ce. Do sklepu Si. Ziębły na 
u l Pańskiej usiłował wtargnąć 
oknem niejaki Czesław Wozniak. 
Awanturnik poprzednio już był 
w sklepie i nieporozumienie w y 
buchło na tle regulowania ra 
chunku. Ziębło broniąc się w o
bec napaści, strzelił do W oźnia
ka, raniąc go w ramię Policja w 
sprawie tej wszczęła dochodze
nie.

Z teatru.
D ziś dwa przedstaw ienia

popołudniu o godz. 4 po raz o- 
statni „Sześć postaci scenicznych 
w poszukiwaniu autora". Wie
czorem zajmująca . komedjofarsa 
„Pokojówka szuka miejsca" —  a 
czy znajdzie, publiczność przeko
na się wieczorem.

Poniedziałek z powodu dnia 
wigilijnego podwoje teatru zam
knięte.

Repertuar świąteczny.
W torek — pierw szy dzień  

św iąt — dwa przedstawienia: po
południu „Kiki" pełna humoru 
farsa A. Picarda; wieczorem „Po
kojówka szuka miejsca".

Środa — drugi dzień św iąt
— dwa przedstawienia: popołud
niu ^.Szafir", dostępny tylko dla 
starszych, wieczorem zajmująca 
sztuka Rittnera „W małym domku"

Czwartek — Będzin, jako w 
trzecim dniu świąt artyści teatru 
sosnowieckiego odegrają pełną 
humoru „Pokojówkę poszukują
cą miejsca*.

Piątek — Dąbrowa. Afisz 
zapowiada sztukę dostępną tylko 
dla starszych „Szafir".

L eon  B e lm o n t doskonały p re
legent znanv dobrze w  Zagłębiu

wystąpi zyodezytan; vv Dąbro-- 
wie da. 27 w sali Resursy: w 
Sosnowcu w p ią te .v  dii. 2 S  w  
teatrze i w sobotę dn 29 b. m. 
w Będzinie w sali kina „No
wości" Leon Bełmoat w przepo- 
lonycli gryzącą satyrą słowach 
przedstawi nain raj bolszewicki 
Odczyt nosi tytuł „Bolszewja w 
prcroczem widzeniu“Odczyty Leo 
Belmonta cieszą się wszędzie 
olbrzymiem powodzeniem.

Sprzedaż b ile tó w  na powy
żej wymieniony repertuar w So
snowcu w dziennej kasie —sklep 
W-go Ostrowskiego, gdzie czyn
ną będzie przez wszystkie dni 
świątecznie bez przerwy, oraz w 
Będzinie —  cukiernia W-nej 
Czerwińskiej f w Dąbrowie — 
cukiernia W-go Pietrzaka.

Ofiary.
Na Sierociniec w  Granicy.
Ku uczczeniu pamięci ś. p. dy

rektora Alfonsa Karola Junga, 
składają współpracownicy sosno
wieckiej i dąbrowskiej fabryki 
sp. akc. budowy kotłów paro
wych i maszyn „W. Fitzner ł K. 
Gamper* a eto rak. 200 mjljo- 
nów.

Grono nauczycielskie szkoły { 
powszechnej nf. 16 na przytułek 
w Granicy składają mk. 2.626.ooo.

P. Antoni Sieja ofiarowuje na 
chore dzieci w Granicy mkp. 
750.000.

Józef Foks na przytułek w Gra
nicy składa mk. l.ooo.ooo.

Pracownicy firmy „ C  G. SchOn* 
złożyli wprost do kasy tow. do
broczynności w Sosnowcu sumę 
20.315.000 mk. na dom wycho
wawczy chłopców w Sosnowcu.

EGRAMY.
(Przez telefon.)

Wyrok w sprawie sen. Hamerlinga.
Warszawa, 22 grudnia.

Sąd honorowy senatu wydał 
wyrok w sprawie zarzutów, sta
wianych p. Hamerlingowi. Wyrok 
opiewa:

„Sąd honorowy nie uznaje po
stawionych senatorowi p. Ludwi
kowi Hamerlingowi zarzutów w 
tej mierze, w jakiej zostały po

twierdzone w przeprowadzonem 
postępowaniu dowodowem, tu 
dzież w związku z okolicznościa
mi, jakie towarzyszyły dokonaniu 
przez p. sen. Hamerlinga zarzu
conych mu czynów. —  za dosta

tecznie uzasadniające uważanie 
p. sen. Hamerlinga za człowieka  
czci pozbawionego".

Zmiany w konstytucji?
Warszawa, 22 grudnia.

(Tel. wł. „Iskry". Komisja skar
bowa i konstytucyjna, które mają 
rozpatrzeć ustawę o wyjątkowych 
pełnomocnictwach prezydenta w 
sprawach skarbowych, zbiorą się 
natychmiast po świętach, 28 bm.

Ze strony skrajnej lewicy wy

suwany jest już teraz projekt, aby 
tę całą ustawę traktować jako 
zmianę konstytucji. Dla przepro 
wadzenia takiej zmiany trzeba, 
aby odpowiedni wniosek zgłosił i 
conajmniej 15 posłów, a nie rzn l 
i aby uchwalono go większością 
dwuch trzecich głosów.

O tekę ministra spraw zagranicznych.
Warszawa, 22 grudnia.

(Tel. wł. „Iskry"). Poseł polski 
w Paryżu Zamojski w odpowie
dzi na drugą depeszę rządu, pro
ponującą mu objęcie teki ministra 
spraw zagranicznych, zawiadomił, 
że w najbliższych dniach przy
będzie do Warszawy służbowo i 
na miejscu udzieli ostatecznej 
odpowiedzi. Koła prawicowe, li
cząc na odmowną odpowiedź 
Zamojskiego, wysuwają na sta
nowisko ministra spraw zagra

nicznych kandydaturę Plucińskie
go 1 Kazimierza Olszowskiego, 
nie rezygnując również ze Skir 
munta.

Na dzisiejsze m posiedzeniu 
„Piasta" postanowiono wysunąć 
kandydaturę b. ministra spraw 
zagranicznych Aleksandra Skrzyń
skiego na to stanowisko. Ponadto 
w kołach sejmowych mówię o 
p. Wieniawskim, który jakoby 
zgodził się już objąć to stano
wisko.

%
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Zdrowie p. Clemenseau.
.. Paryż, 22 grudnia. ły premjer będzie mógł spędzić
(A. W.) Stan zdrowia Clemen święta w stanie zupełnej rekon- 

seau poprawił się znacznie i by- walescencji.

Burze na Bałtyku.
* * < ,

Berlin, 22 grudnia. nowe ofiary. W  ostatnich dwucb 
(A W .) Burze trwające nieu- dniach utonęły trzy statki, z któ- 

stannie nad Bałtykiem i morzem rych tyiko jeden zdołano docią- 
Niemieckiem, pochłaniają coraz gnąć do portu.

“ T

Barlicki rezygnuje...
Warszawa, 22 grudnia.

(A. W.) Prezes p. p. s. Barli
cki domagał się wystąpienia klu
bu przeciwko ponownej kandy
daturze Rataja. Znalazł się jednak

w mniejszości, wobec czego zgło
sił rezygnację stanowiska pre
zesa klubu; zastępuje go Mora- 
czewski. •

Zaprzysiężenie nowego premjera.
Warszawa, 22 grudnia.

(A  W.) Dziś q godzinie I O-ej 
odbyło się zaprzysiężenie gabi
netu Grabskiego przez prezy
denta.

Warszawa, 22 grudnia.
(A. W.) Dzisiaj przyjął prezy

dent Rzeczypospolitej premjera 
Grabskiego, który informował pre
zydenta o wszystkich pracach 
rządu i stanowisku stronnictw.

Wybory w klubie Piasta.
W arszawa, 22 grudnia. 

(A . W.) Dziś odbyły się wy
bory w  klubie .P iasta* . Preze
sem wybrany został Witos, wice

prezesem Potoczek i Dębski. Do 
zarządu między innemi weszli 
Byrka i Kiernik.

Pos. Wachowiak — wojewodą.
Warszawa, 22 grudnia. 

(A  W.) Poseł Wachowiak b. 
prezes klubu n. p . r. otrzymać

ma w najbliższym czasie stano 
wisko wojewody śląskiego.

(Godzina druga w nocy). 
Anglja także uznaje sowiety.

Londyn, 22 grudnia.
(Tel. wł. .Iskry".). W kołach 

miarodajnych utrzymuje się upor
czywie pogłoska, że sprawa uz
nania oficjalnego rządu sowietów

przez Anglję. zaraz po świętach 
wejdzie na porządek dzienny ob
rad komisji dla spraw zagranicż- 
nych senatu.

Uwolnienie „atamana" Machny.
W arszawa, 22 grudnia. man Machno, któremu polecono 

T O  w 1. „Iskry ). Dziś z roz- zamieszkać wraz ze swoją świta 
porządzenia władz rządowych w Poznańskiem. 
zwolniony został z aresztu ata- $

Program prac sejmu i senatu.
Warszawa, 22 grudnia.

(Tel. wł. Jsk ry * ). Dziś usta
nowiony został całkowity i szcze
gółowy program prac sejmu w 
okresie Poświątecznym. Komisja 
dla r° zPatrzenia rozporządzenia
0 n" z,wyczajnych pełnomocni
ctwach prezydenta zbierze się 2
1 3 stycznia 1924 roku. Plenum 
sejmu obradować będzie 4 1 5

stycznia i załatwi ustawę powyż
szą oraz prowizorjum budżetowe 
na pierwszy kwartał r. 1924.

Komisja skarbowa od 4 roz
patrywać będzie pełny prelimi
narz budżetowy na rok przyszły. 
Nad tymi samymi ustawami 0- 
bradować będzie senat od 10-go 
stycznia, podczas obrad senatu, 
sejm przerwie swe prace i zbie
rze się dopiero 20 stycznia.

Grecja wzywa Venizelosa do powrotu.
i ^ teny> 22 g rudnia- imieniu parlamentu, armji i floty, 

(l.eL wŁ »*8*ry“). Rząd rv~  - oraz większości narodu wzywa 
lucyjny w Grecji wystosow?  ̂ go do powrotu do ojczyzny. 
Venizelosa depeszę, w któf ,

O dostateczną ilość znaków obrotowych.
Warszawa^ 22 grudnia. 7 dolarów na osobę. Faktem jest-

(Tel. wł. „iskry") Dowiaduje- że w dniu l grudnia było w 0-
my się, ie  według oblięgeń po- biegu banknotów na ogólną su-
cztowej kasy oszczędności dla mę, przeliczoną na dolanę 17
zaspokojenia normalnych potrzeb miljonów. 
rynku w Polsce potrzeba około

>; Awanse oficerów .
Warszawa, 22 grudnia. 

(Tel. wł. „Iskry*) Dziś roz
poczęła obrady, pod przewodnict
wem gen. Olszewskiego, specjal
na komisja, powołana do okre
ślenia awansów oficerskich. Po
wołano do niej również generała 
Swiderskiego.

Zamach w Hannowerze.
Berlin, 22 grudnia. 

(Tel. wł. Iskry). Dziś w Han
nowerze dokonano zamachu dy
namitowego na b. ministra obro
ny krajowej Noskego. Noske 0- 
calał, ofiar w ludziach nie było.

W łochy uznała rzad sowietów*
Rzym, 22 grudnia. 

P rasa podaje wiadomość, że w 
najbliższych dniach należy się 
spodziewać urzędowego uznania 
przez Wiochy de jure rządu so
wietów.

M ilłonówka.
Warszawa, 22 grudnia.

W dzisiejszym ciągnieniu los 
padł na nr. 2673515.

Pogoda na dziś.
Zachmurzenie zmienne, dość 

mroźno, śnieg, umiarkowane wiatry 
zachodnie. *

Giełda.
W A L U T Y .  

Warszawa, 22 grudnia.
Dolary — 6.000.000.
F u nty  — 26.000.000.
Franki szwajc. — 1.045.000 
Franki Iran a  —  306.000.
Liry włoskie — 263.000 
Korony czes. —  175.000. 
Korony au st — 84.
Bony złote —  800.000.

GIEŁDA GDAŃSKA 
Gdańsk, 22 grudnia.

(W guldenach gdańsk.) 
Dolary —  5,83 
1 miljon mkp. —  1,97V2.

A K C J E  
(w tys. marek polskich).

Bank Dyskontowy 5.500 
„ Handl. 4.700.
„ Handl. i Przem. 1.800.
„ Powsz. Kredyt. 190.
„ Zachodni 3.250.
„ Zjedn. Ziem. Pol. 1.925.
„ Zw. Sp. Zarobk. 6.800.
„ Zw. Ziem. 405.

Puls 550.
Chodorow 8.700.
Czersk 1.100.
Węgiel 9.850 (1), 10.250 (2);

11.000 (4); 11.100. 
Modrzejów 17.000.
Norblin 1.900 (1); 1.775 (2); 

2.150.
Rudzki 3.100(1); 3.900(2-3); 3.300. 
Cukier 8.300.
Łazy 35Q.
Firley 450.
Cegielski 1.950.
Fitzner 12.750.
Lilpop 1.450.
Ostrowieckie 26.500.
Polski Lloyd 560.
Parowozy 825.
Pocisk L000 
Starachowice 6. 150.
Trzebinia 860.
Ursus 1.900.
Zieleniewski 29.500.
Borkowski 1.375.
Jabłkowscy 415.
Żegluga 340.

VII 325.
Ćmielów 1.725.
Elektr. 3.050.
Kabel 1.300l

Klucze I. 1.925. 
Polska Nafta 950. 
Nobel 1.780. 
Nobel VI. 1.680. 
Spirytus 7.000. 
Tkanina 175.

Suchedniów 4.000.
Skory 180.
Synd. Roi. 3.100. 
Haberbusch 7.350.
Siła i Światło 1.550. 
Przemysł. Eksport L eśn; 2ć

IV
(Korespondencja własna „Iskry").

Charbin, w grudniu.

Oddawna zapowiedziany 1 dłu
go oczekiwany przez całą naszą 
kolonję dzień przyjazdu do Char- 
bina ks. biskupa Costantini, de
legata stolicy apostolskiej na Chi
ny i Syberję, nastąpił onegdaj.

Wszyscy, którzy tylko poczu
wamy się do katolicyzmu i do 
polskości z upragnieniem ocze
kiwaliśmy chwili przyjazdu do
stojnika kościoła, celem podróży 
którego jest zapoznanie się z na- 
szemi potrzebami religijnemi i 
kulturalnemi i wyświęcenie na 
godność biskupa naszego roda
ka, któremu wolą Bożą i rozpo
rządzeniem stolicy świętej przy
padło w udziale stać na czele 
kościoła katolickiego w Syberji, 
części północnych Chin i Turkie
stanu. Polskość 1 katolicyzm w 
tych oddalonych krajafch stanowią 
od lat 150, jedną wielką i nie
rozerwalną całość, która prze
trwała najsroźsze prześladowania 
największe wysiłki wrogów chcą- 
cyeb zdeprawować 1 odebrać, albo 
też umniejszyć w nas te naj
świętsze uczucia, które wyssali
śmy z mlekiem matki: G łęboką 
w miłość do świętej religji ka
tolickiej i bezgraniczne poświę
cenie dla ojczyzny.

Dla tych ideałów, które wiodły 
naszych pradziadów, dziadów f 
ojców tysiącami na śmierć na 
polu bitwy, na haniebną dla in
nych a chwalebną dla nas śmierć 
na szubienicy, na zesłanie do tajg 
syberyjskich i stepów turgajskich 
— i my, mali synowie wielkich 
przodków, czuliśmy i czujemy 
zawsze cześć i szacunek. Odczu
wamy przytem, że przyjazd dele
gata będzie stanowić dla całej 
naszej kolonji i dla naszego spo
łeczeństwa przełomową epokę i 
że warunki w jakich duchowa 
strona nas wszystkich, oraz na
szych dzieci i potomków, którzy 
w tych krajach pozostaną, roz
wijać się będzie—będą zawisłe 
wyłącznie tylko od tych kroków 
i zamierzeń, które przedstawiciel 
stolicy świętej przedsięweźmie i 
w czyn wprowadzi.

Tiumy wiernych, które oczeki
wały na przyjazd wysokiego go- 
ścia na stacji kolejowej, były 
wyrazem nietylko powierzchow
nej ciekawości, ale były przede- 
wszystkiem odzwierciadleniem 
tych nastrojów, które każdy po
lak i chrześcjanin w t j uroczy
stej i ważnej w następstwa chwili 
odczuwał. Nastrój ten powiększył 
się jeszcze bardziej w chwili kie
dy wysoki dostojnik z uroczystą 
procesją zbliżał się pieszo do 
bram świątyni, a do szedł do ze
nitu, kiedy po powitaniu przez 
miejscowe duchowieństwo mo
dłach przed głównym ołtarzem, 
zabrał gtos i zwrócił się do tłu
mu wiernych słowem powital- 
nem.

Większość zebranych miało wy

ryte głęboko w duszy słowa, któ
re przed dwoma laty wygłaszał 
do nas biskup De Guebrjant. 
Wszyscy pamiętamy mądre i z 
głębokim zrozumieniem naszych 
najpoważniejszych z a g a d n i e ń  
n a r o d$o w y c h i społecz
nych, wypowiedziane, a przytem 
z głębi serca płynące słowa p ie r
wszego delegata stolicy świętej. 
To też z głęboklem niepokojem i 
z drżeniem serca wsłuchiwaliśmy 
się w każde słowo najdostojniej
szego gościa, wiedząc , że jego 
zapatrywania, jego program dzia
łalności, jego zrozumienie naszej 
historji, nasztj psychiki, zrozu
mienie naszej duszy —  wszystko 
to wzięte razem, będzie stonowić 
to, czem żyć będzie duch nasz 
i naszych dzieci przez długie 
bardzo długie czasy.

Z głęboklem wzruszeniem i 
przejęciem usłyszeliśmy to, czego 
nawet w naszych najśmielszych,, 
nadziejach i pragnieniach nie 
przypuszczaliśmy. Jego em inea- 
cja wygłosił zdania, świadczące, 
że znane ,mu są dobrze miejsco
we warunki, w których żyją i 
przebywają najwierniejsi synowie 
kościoła katolickiego, których 
ideałów nie zagłuszyło ani d łu 
goletnie przebywanie na obczyź
nie, w śród ł  wrogich częstokroć 
żywiołów, ani obecnie panujące 
złe stosunki materjalne, nawet 
bieda i nędza, ani prześladowa
nia sił ciemnych, które większość 
z nas osobiście lub pośrednio 
odcziiwa. ^

Dostojny pasterz*5 zwrócił się 
do nas, jako do narodu, który w 
ciągu tysiącletniej swojej historji 
zawsze stał wiernie przy wierze 
katolickiej, którego dzieje, kultu
ra i cywilizacja są jak najściślej 
związane z kościołem rzymskoj— 
katolickim, którego najwięksi mo
narchowie jak król Sobieski byli 
przedmurzem chrześcijaństwa, a 
najwięksi poeci jak'M ickiewicz i 
mistrze słowa jak Sienkiewicz — 
zawsze byli najgorliwszymi ka
tolikami i wiedli cały naród pol
ski podług wskazań, które nam 
Chrystus Pan pozostawił, a ko
ściół katolicki rozwijał i p ie lę 
gnował.

Odtąd cała nasza kolonja i 
cały naród polski może z otu
chą i spokojem patrzeć w przy
szłość, ufając Opatrzności że i 
nadal będzie się opiekować na- 
szemi najświętszemi ideatami 
niepozwoli ażeby krew i ’m ę 
czeństwo ojców i dziadów na
szych poszła na marne, że sto 
lica apostolska dba o nas i bę
dzie się starać, ażebyśmy się 
mogli i nadał rozwijać, pielęgnu
jąc wielką spuściznę przodków, 
przywiązanie do wiary katolickiej,’ 
miłość dla Ojczyzny, i szacunek 
dla naszego języka, kultury 1 
wislklch tradycji naszych 
przedników.
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------  P O L E C A  ------
P1PSNIKI ozdobne na drzew ko, kró- 
r i E f t l U a i  lewskie, toruńskie, bomby 
Imperial, bruki, róże nicejskie z migda
łami, tafle miętow e, bakalje, całuski, 

paluszki i t. p. « '
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99 M A T U R A "
KRAKOW , GRODZKA 60, SZKOŁA PA R TER.

INFORMACJE I ZAPISY OD 3 - 6  PO  POŁUDNIU. 3724-*

P . T . W ojskowi, U rzędnicy i Nauczyciele przygotow ują się szybko i do
kładnie do m atury i egzam inów  i  6 klas (na cenzus) zapom ocą wykładów 
pisemnych, sporządzonych przez fachowych profesorów . led>na instytucja 
w  Polsce. — Informacje i prospekty bezpłatnie. N a odpow iedź znaczki.

UWAGA: Przez grudzień i styczeń opłaty zniżone o 40 prpc.

ISTNIEJĄCE OD ROKU 1915 Z PRAW EM  WYDAWANIA ŚW IA DECTW  
DZIENNE I W IECZOROW E

PMKHtZHE KURSY 0  H I M  f  R I F I  *  SBSlflWEfl— KOHSTAHTYflBW 
I I I 1 I I I - U L 1 E I K K  U .  WOLjUILJ p r z y w i c y R u i n n j i r . f i

podają do wiadomości, źe kandydaci obojga płci i kompletu 
przyjmowani będą na półroczny kurs do dnia 17-go stycznia, 

kandydaci II kompletu do dnia 4-go lutego 1924 r,

Ha przedmioty poszczególne Ł j. korespondencję, stenografję, 
pisanie £ n a  maszynach i pismo ozdobne w  każdym czasie.

Zapisy przyjmuje dyrekcja w lokalu szkoły w godzinach od 
10— 3 po poł. 1 od 6—9 wiecz. 3748

HF
w  dużym  w yb orze, jako to: 
sza ty , łóżk a , o tom any i  t  p.

P O L E C A  P I R H A  » < - >

„ M A R S “ —
w Dąbrowie Górniczej, ulica 3-go Maja nr. 7.

i

SPRAWOZDANIE KASOWE.
z koncertu, urządzonego w dniu 10-XII b. r. w miejscowym  
Teatrze na budowę pomnika Fr. CHOPINA w Warszawie.

P rz y c h ó d , Marek R o zch ó d . Marek

B i l e t y ............................................. 223640000 Honorarjum dla prof. J. Śliwiń
Proerfniy . . . . . 34700000 skiego .................................... 5000000?
N a d d a tk i złożone bezimiennie . 3720000 Wynajem sali, światła, służba oraz

„ dla zaookiąglenia 2660000 dyżurni straży ogniowej . 18160000
„ „ przez pp. Meyer- Afisze, programy, bilety 11420000

h o l d ............................................. 3360000 Rozlepienie afiszy 4200000
Naddatki złożone przez pp. Kre Ogłoszenie . . . . . 3800000

czmar ............................................. 1000000 Przewiezienie fortepjanu 30000000
PP. Przedpełscy zamiast udziału S t r o j e n i e .................................... 5000000

w koncercie . . . . 3500000 Czysty z y s k .................................... 150000000

272580000 2725600U0

Z wykazanego zysku przesiano (bez kosztów) w dniu 12 b. m. czekiem Banku Handlowego, 
w Warszawie oddz.wjm Nr.38218mk. 133480000 na rzeczKomitetu budowy pomnika Fr. Chopina w War-, 
szawie, reszta zaś w sumie mk. 16520000, — zostanie przekazana pocztą na ręce prezesa wymienione
go Komitetu, rektora Politechniki Warszawskiej, p . prof. Antoniego Ponikowskiego.

Jednocześnie uważamy za przyjemny obowiązek wyrazić podziękowanie p. dyr. Tadeuszowi 
Nowakowskiemu za wygłoszenie podniosłego a treściwego słowa wstępnego, oraz pp. Openheim za ła
skawe,'bezinteresow ne wypożyczenie fortepjanu.

-) E .K u M I ,  ( — ) #. t u n n l l ,  (— ) i .  K lm il tz
* 3439

( — ) W.  S l t M k i ,  ( — )  Ks.  J .  S D t o j t t i ,  ( -
Sosnowiec, dnia 19 grudnia 1923 roku.
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Gdzie bliżej!
M agazyn  i p ra c o w n ia  obuw ia

r-x>
W* jery-
W W -l  -r-

MSI
.  s r a m ,  ul. Sielicka 81 Każcielua.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan.
Publiczność, iż otworzyłem drugi sklep 
w Sosnowcu na ulicy K o ś c i e l n e j  
wis-a-wis kina Zagłoby, pozostawia- & 
jąc również pracownię i magazyn na ul. Sieleckiej 8.

P o s ia d a m  n a  s k ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  g o to w e g o  
obuwia własnej pracowni.

Wykonywam wszelkie zamówienia z własnych 
i powierzonych materjalów.

W Y K O N A N I E  S O L I D N E .  -  CE N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
Pozostaję z szacunkiem

■ r
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Z g u b io n o  lub skradziono czek nu-i 
^  meru 677691 na sum ę mkp. 3ij
milion 5UO tysięcy w ystaw iony przęśl 
G w arectw o „Hr. Renard" na PKKP w 
Sosnowcu nn zlecenie firmy Block- 
Brun w Katowicach. 3755-3
1 \T  środę b.m. zgubiono kołnierz fu- 
* *  trzanv idąc z głównej na D ęb

lińską. Łaskaw y znalazca zechce ocl-, 
nieść za wynagrodzeniem. Dębliński! 
7 Finkielsutain. 3744-1
D a n n a  i w dowa średniego wieku za- 
1 możne pragną poznać inteligent
nych mężczyzn la t 40—60 cel m atry 
monialny. Oferty Sosnowiec, do adm. 
.iskry* pod .sam otna* . 3689-1
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-  g p o tr z e b n y  i lub 2 pokoje um eblow. 

j  *  ne dla inżyniera kaw alera od t

L o k a I e.
15000 mk. za w yraz

stycznia. W iadom ość telef. 
Knothe i Przedpełski.

79 firm a ' 
3698-1

p ra k ty k a n t  kolejowy poszukuje po 
1 koju um eblow anego w  pobliża 
dw orca kolejowego w Sosnowcu. Zg . 
do adm. Iskry pod ,praktykant*372b-1

Z gub ion e dokum enty.
IUUUU mk. za wyraz.

m B .  R A T A J S K I  »
SOSNOWIEC, NIEMIECKA 5. 3160-3;

Z ak ład  fap icersko -deko racy jny  przy jm uje  w szelk ie zam ów ien ia  
w  tym  zakresie , p rze ró b k a  sta rych  m ebli, m ateracy  i t. p.

WYKONANIE SOLIDNE —  CENY B. UMIARKOWANE.

Drobne o g ło szen ia .
Kupno i sp rzedaż.

f5lX)ti mk. za wyraz.

Mebie w dużym wyoorze, |az.o to. 
szafy, łóżka, otom any i Ł p. po

leca firma .M ars* w Dąbrowie Gór
niczej, ul. 3-go Maja Nr. 7. 3 ;

p rz y jm u je m y  w kom is do sprzedania 
* garderobę, obuw ie inne rzeczy. 
W ypraw iam y skórki:,królicze, zajęcze 
tchórze, lisie kozie baranie i cielęce 
Sosnowiec, 3-go Maja Moiicki. 3734-1

Do sprzedania kamienica 11 piętro 
w a w centrum m iasta na Górnym 

aląsku za cenę 2000 dolarów  w prze
liczeniu na marki polskie po kupnie. 
3 pokoje sklep u r a z  wolne. W iado
m ość Sosnow iec ul. W arszaw ska 14 
Gatecki II piętro. 3733-1

..... ..... .... ... =“ w yższe ceny. Roman Modrzejowsuafi 
3692-15

C p reed am  3 płaszcze dam skie, 2 
kostjumy na średnią osobę. W.

R ó ż n e .
15000 mk. za wyraz.K 3K : c a K a K i

M ichalska, Kościuszki 2. 3708-2

3590-f

ROTAURACJE, M l ,  HOTELE. MAJĄTKI ZIEMSKIE 
l l i l n i  rOługo rodzaju p o l a t a :

l l i n  tsM ictia  m inki i m ajM  zluosklcti 
Z IM  l S-ta, Irileiski-bsti, O m U l n a  i

Or  ------ —- •MICZUIH UMWWV̂ Ui lJfcTł J
turty męskie, piec pokojowy her

m etyczny D ąbrow a Keden Bielecki.
371,9-2

jy ie b ie  atylow f; szafki stoły, rondle 
miedziane, w anna cynkowa oka- 

ly jn ie  do sprzedania. N iem iecka \2 
parter. 3716-2
r \ o  sprzedania otom any kozetki plu- 
*-* szow e gobelinowe i ceratow e 
tak ie  materace bosoow iec, Kołłątaja 
nr. 10 parter. 3751-1
C p rzed am  otom anę, kozetkę gobeli- 

nową * pluszow ą i m aterace. So
snow iec, w ołiątaja 10, oficyna, II piętro.

371.6
 <*=----------------   -fi____

NA ŚWIĘTAl Kto chce być dobrze 
ostryżony i ogolony, niech się 

przekona w zakładzie fryzjerskim przy 
ul. N iem ieckiej, gdzie najstaranniej 
wykonywa się pracę fryzierską.

368o-l
\X / l l l ę  z pięclom orgowym  terenem 
■ *  przy ul. Naftowej 1 torze kole

jowym w Sosnowcu w ydzierżaw ię 
O terty : Bydgoszcz, G dańska 159 Bęt
kowski. 3727-1
C  z koła pisania na maszynie, ora 
^  biuro pisania i przepisyw ania pism 
Hermana Lewkowicza, 
czew ska 29, iiczy pisać na m aszynach 

atoe

Będzin, Są-
. . .  na

system em  afherykańskitn. 35o7-4‘

'JFgubiono książeczkę w ojskow ą w , 
"  daną przez PKU Będzin Miko.* 
Gryczek, gmina W ojkowice Znalazc 
p ru s io n y ,o  zw rot za nagrodą. 3695-

Skradziono dokumenty w ojszow e \vv 
dane przez PKU Sosnow iec Wo 

Lamos. 3677]
A b rah am  Kolbkopf zgubił zaświa-.

ezeme paszportow e i tym czaso'- 
dow ód osobisty. ŁaskuWy znała ., 
raczy zw rócić do iskry w Będzinie.

\  3700-1
D u b a k  Jan zgubił paszport i pat 
u  na sklep spożywczy. Ł asza* 
znalazca zwróci na posterunek p. 
pańsw . w Sosnowcu. 3701-

Genow efa Sienkiewicz zgubiła d 
wód osobisty wydany przez gni 

Kobiele pow iat Nowo Radomsk.
3704-1

O a jd e c k i Adam zgubił tym czasowi 
A J zaśw iadczenie uem obitizacp, wy 
dane przez u4 p. p, w Grudziądzu 
Łaskawy znalazca zwróci do filj 
.Iskry* w Będzinie. 3707
C ta m sia w  z.ygaia zgubił książki 

w ojskow ą w ydaną przez P  tv L 
Sosnowiec. 3712-2
J - la z  ian zgubił paszpo tt wydań) 

przez gm .nę Rększowice pow 
Częstochowski. * 3717-2
'T 'um aszow i Cedro w D ąbrow ie skra 
* u zo ijo  ks.ążeczkę w ojskow ą (2 

r. 1893) dow od o .obiaty z loiograf] .; 
z gm. Gornodów i św iadectw o m o
ralności. 3754 3

J ozef re rd e k  zgubił książkę kas) 
chorych w ydaną przez kopalnią 

lerzy*. 3749-1
lA A alen ty  W alasek zgubił książecz- 

kę w ojskow ą w ydaną przea PKU 
Będzin i kartę pobytu. 8746-3

Tomssz Chłond zgubił książeczki; 
kasy chorycn w ydaną przez w ar

szaw skie tow. kopalń i zakiadow  hut
niczych. 3732-1

Luuwikowi Popczyktw i skradzione 
w yciąg z ksiąg ludności wydany 

przezgm.Kokitnodziacheckie 1 zaśw iad 
J..U.A w jcŁLe fcn.. K .wka. 3731-3

Redaktor W. Monsiareki, W ydawca: Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer z ,a c a jjtn r  i .  A. J^oh .is<u  1


